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Kraków 23 lutego.

W dyskusjach , które się toczyły ostatniemi 
czasy w parlamencie niemieckim i sejmie prus tm, 
uderzają miedzy innemi dwie okoliczności. wie a 
wstrzemięźliwość kanclerza i wybitny udział mini­
stra spraw wewnętrznych, KOllera. Dawniej y
wało zupeluie inaczej. R o z p r a w a m i  kierował pra­
wie wyłącznie kanclerz, podczas g • .,a 
atrowie zabierali głos, jako specyalni re > .
udzielania wyjaśnień w kw estyach, y ą\ y  
ich wydziałów. Tej metody trzymał się Biamarck, 
a hr. Caprivi stosował ją  również ,
mierze. 0  ks. Hohenlohe słyszeliśmy już 
powołania go na naczelne stanowisko w państwie 
że niechętnie występuje publicznie 1 me 1 
skłonności do parlamentarnych dysknsyj, ani wpra­
wy w tego rodzaju szermierkach. Rzeczywiście, 
dotychczas zadowolił się kilku krótkiemi e a
racyami, które były niezawodnie bardzo pop , 
a l e L e  miały wybitnej cechy. Natomiast wyręcza 
go aż do zbytku minister spraw wewnętrznych 
KOller, który, zdaje się, pragnie wycisnąć swoje 
piętno na „najnowszym kursie .

Nie słyszeliśmy dotychczas z ust kanclerza an 
jednego słowa, któreby charakteryzowało jego za­
patrywania na kwestyę polską, tak że me wie y 
dotąd, czy podziela pod tym względem pogląay 
swego poprzednika, czy też zechce powrócic do 
bismarckowskich praktyk; gdybyśmy jednak mieli 
poczytać enuncyacye p. Kellera za autenty y 
objaw myśli politycznej całego rządu, to ostatn 
przypuszczenie musiałoby zyskać wiele praw o 
podobieństwa. Zarówno parlamentarna, jak  urzę­
dnicza przeszłość obecnego ministra spraw wewnę­
trznych uprawnia do pesymistyczych dommeman 
W parlamencie należał on do skrajnej prawicy, 
do grapy tak zwanych „junkrów", których reak­
cyjne i szowinistyczne poglądy są dostatecznie 
znane. Później, jako prezydent policyi w t r a n s  
furcie i jako sekretarz stanu w Strassburgu, od­
znaczał się KSUer nietyle biurokratyczną scisło 
ścią, jak  raczej samodzielną inicyatywą, czego mu 
oczywiście za złe poczytać nie można. W Alzacyi 
nie pozostawił zbyt miłych wspomnień, a w pra­
sie niemieckiej dotychczas trwa spór o to , czy 
powołanie jego do gabinetu nastąpiło na propo 
zycyę kanclerza, czy też z własnej inicyatywy ce 
sarza. Nie ulega jednak wątpliwości, że nornina 
cya KłSllera na ministra spraw wewnętrznych była 
obliczoną na przejednanie konserwatystów, którzy 
byli niezadowoleni z dymisyi hr. Eulenburga.

Uokolwiekbądż, wstąpiwszy do gabinetu, wysu 
nął się Kbller na pierwszy plan, a w rozprawach, 
dotyczących kwestyj polskich, on jeden zabierał 
głos w parlamencie i sejmie, jakby był specyalnie 
przeznaczony do wyłuszczania zapatrywań rządu
w tej mierze.

Wysłuchaliśmy zatem opinii p. Kbllera w spra 
wie kolonizacyi niemieckiej w Wielkopolsce, w spra 
wie kompetencyi komisyi jeneralnej, w sprawie 
związku anty-polskiego, a nareszcie w sprawie 
obowiązkowych tłumaczeń polskich dramatycznych 
utworów, wystawianych na scenach amatorskich. 
Za każdym razem przemawiał minister spraw we­
wnętrznych nie jak członek rządu, ale jak  przed­
stawiciel jednego stronnictwa, jak  zwolennik po­
glądów jednostronnych i przestarzałych. Dla p. 
Kollera Niemcy w Wielkopolsce są żywiołem uci 
Śnionym, związek anty polski ma program poko­
jowy i ekonomiczny, wykluczenie polskich wło­
ścian od kolonizacyi wewnętrznej jest państwową 
koniecznością, a Polacy oczekują tylko na sposo­
bność, aby wywołać ogólną rewolucję. Takie po­
glądy uchodzą zaledwie w nędznej prasie naro- 
dowo-liberalnej, lub na zgromadzeniach spółki p a ­
nów Kennemauna i Tiedemanna -— ale są co naj­
mniej dziwne u urzędnika, postawionego na czele 
administracyi całego państwa. Na ostatniem po­

siedzeniu sejmu poznaliśmy w dodatku artystyczne 
r  praw nicze przekonania ministra spraw wewnę­
trznych. Co do pierwszych różnice są d°*wol° “°J 
a o wartości moralnej i poetyckiej ■
Hauutmana można sądzić najrozmaiciej, ^ so w n ie  
do póok“  widzenia, ale takie „eenien.e wyroków 
t lo T y o h , . to .„ w y i j te i  "  ie ,t
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imtrywań nie można się już dziwić, że minister 
L a w  wewnętrznych pochwalił g o r ą c o  niesłychaną 
szykanę  administracyjną, której się dopuścił - 
czelny prezydent Zachodnich Prus, zmuszając poi 
afctl Lwarzvstw a do przedkładania wiernych, czy

1 a w każdym razie możemy się tern
pocieszać, że ta sama niepewność polityczna, która 
S Kollera tak niespodziewanie wyniosła na na­
czelne stanowisko, również niespodziewanie za­
stąpi go inną osobistością.

Przegląd polityczny.
Wiedeński Vaterland w znaczącym artykule, 

sygnalizowanym nam wczorajszą depeszą, zwraca 
sfe przeciwko dwom niedawno ogłoszonym arty­
kułom N. f r .  Presse, z których jeden domagał 
się przyspieszenia reformy wyborczej, drugi zaś 
krytykował stanowisko klubu Hobenwarta w spra­
wie cylejskiej. Odnośnie do pierwszej z tych 
L a w  zaznacza Vaterland, że nie da się prsewi- 
dz;eć w jaki sposób prace komisyi wyborczej 
mogłyby być skrócone przez nagłą interwencję 
rządu, jakiej sobie życzy organ lewicy. Niema 
powodu do zbyt nagłego pośpiechu w sprawie 
reformy wyborczej. Zarzuty przeciwko hr. Hohen- 
wartowi za jego stanowisko w sprawie cylejskiej 
odpiera Vaterland w sposób bardzo stanowczy. 
Sześciu, czy siedmiu Słoweńców, o których z lekce­
ważeniem pisze liberalny organ, zyskuje wielkie 
znaczenie wskutek tego, że mają za sobą zasa­
dnicze ustawy państwa 1 prawo słuszności, oraz 
że przez zadowolenie ich sprawiedliwej pretensyi, 
koalicja zatwierdzi jeden, i to doprawdy meosta- 
tni, z warunków politycznej ich egzystencyi. Frzy- 
wódca konserwatystów, jak  dawniej, tak 1 teraz, 
występuje za koalicją i pozostanie jej wierny 
dopóty, doDóki ona będzie wierną swemu pro 
gramowi. Konserwatyści, bez względu na swoją 
liczebną siłę, dawali zawsze przykład najlepszy. 
Podobnie jak  oni oparli się tym słowiańskim ży­
wiołom, które twierdziły, że koalicya zwraca się 
przeciwko Słowianom, podobnie jak  dopuścili, aby 
owe żywioły usunęły się z klubu, tak samo zje­
dnoczona lewica dla zasady koalicyi powinna 
zrzec się poparcia skrajnych żywiołów niemie­
ckich, które twierdzą, że koalicya połączona jest 
z uszczerbkiem Niemców i które zakłócają pokój 
wewnętrzny ultra-narodowymi postulatami. Nie 
przez ustępowanie tym żywiołom, lecz przez zwal­
czanie ich utrzyma się i zacieśni się węzeł stron 
nictw umiarkowanych.

Omawiamy na wstępie ostatnie wystąpienia mi 
nistra pruskiego p. Koellera w sejmie i w parla­
mencie niemieckim. Tu wypada nam tylko stre

ścić krótko dyskuByę, jaka się rozwinęła nad za 
żaleniem posła Dra Rzepmkowskiego, iż policja 
czyni trudności przy urządzaniu „polskich przed­
stawień teatralnych,“ a mianowicie uskarżał się 
mówca, że w Lubawie policy* zakazała przedsta­
wienia, które chciano urządzić na cele dobroczyn­
ne M nister spraw wewnętrznych Koeller odpo­
wiada że policja kwidzyńska wydała rzeczywi- 
ś d e  rozporządzenie, według którego przy urządza- 
t t a  nnlakich przedstawień teatralnych, należy po­
licji przedkładać niemieckie przekłady sztuk. Mówca 
poprzedni zrozumiał to tak, jakoby chciano w 0 - 
Lóle uniemożliwić przedstawień,a polskie. Tak je ­
dnakowoż nie jest. Jeżeli policja ma osądzić, czy 
sztuka nadaje się do przedstawienia, czy nie, musi 
módz ją  czytać. Pan Rzepnikowski żądał, aby 
„ r7V noszczeeólnych władzach ustanowiono oso- 
I Z i  Itym ye,któreby polekie aetuki ttómaezy y

Inh cenzurowały. Żadame to idzie za daleko. Kto 
chce wystawić sztukę, musi postarać się także o
to a b y  w ładza  mogła wydać sąd o mej. Poseł
MĆtty oświadcza, że władza policyjna P°wmna 
starać sie o to, aby organa jej rozumiały język 
ludności. Takich małych szykan, jakie zachodzą 
przy przedstawieniach polskich, należy się wy­
strzegać. Ku końcowi posiedzenia krytykował p. 
Koeller ostro obecne stosunki prasowe. Zdaniem 
jego główną cechą obecnego dziennikarstwa jest
przesada i kłamstwo.

Sprawa egipska wynurzyła się znowu na po­
rządek dzienny politycznej dyskusyi prasy euro­
pejskiej. Zanosiło się nawet na ważne wypadki; 
kedy w Abbas Hilmi ściąga na siebie coraz więk­
sze niezadowolenie i rozdrażnienie Anglii. W osta­
tnich tygodniach spór pomiędzy Francuzami a 
Anglikami w Egipcie z dnia na dzień coraz ostrzej­
sze zdawał się przybierać rozmiary. Kilka mie 
sięcy temu, jeden ze zdolmejszvch dziennikarzy 
paryskich p, Percher wyjechał do Kairu aby tam 
objąć stanowisko korespondenta Journal des De­
bate i równocześnie naczelną redakcyę lokalnego 
dziennika Journal Egyptien. Od tej chwili rozpo­
częła się gwałtowna kampania prasowa przeciwko 
sędziwemu przyjacielowi Anglii, Nubar baszy; pro­
wadzono ją  namiętnie i sprytnie, a tern bezpieczniej, 
że liczono na niezaprzeczone sympatye kedywa. 
Kampania popierana jest jawnie przez francuskiego 
ministra spraw zagranicznych p. Hanotaux, który 
podkopanie wpływu angielskiego w Egipcie uważa za 
jeden z głównych punktów programu swojej polityki. 
Kedyw jest w istocie niechętnie usposobiony wo 
bec Anglii; że tak je s t, zawinił temu niemało sam 
lord Cromer, którego postępowanie jest często 
szorstkie i wyzywające. Alarmujące lyiadomości 
o stanie rzeczy w Egipcie rozniósł po Europie lon­
dyński Times, oświadczając, że Anglicy, zamie­
szkali w Egipcie, narażeni są na mebezpieczen 
stwo rzezi ze strony krajowców. Wiadomość ta 
była punktem kulminacyjnym zajadłej polemiki, 
którą już od dłuższego czasu prowadził Times 
z arabskim dziennikiem w Kairze E l Ahram. Po- 
wodu do polemiki dostarczyły wprost sprzeczne 
wiadomości, pomieszczone przez obie gazety. Ł l 
Ahram  doniósł mianowicie, jakoby kedy w oświad­
czyć miał sir Elwinowi Palmer, że jest niezado­
wolony z rządów Nubara baszy. Przeciwnie ogło­
sił Times, że według oświadczeń, jakie kedy w 
złożył lordowi Cromerowi, stanowisko Nubara ba 
szy jest niezachwiane i zachwiane być nie może. 
Polemika nabrała doniosłego znaczenia, skutkiem 
tego, że Syryjczyk, który redaguje dziennik E l 
A hram , jest jednym z najbardziej wpływowych 
osobistych doradców młodego władcy, a  o stopniu 
rozdrażnienia, do jakiego doszło, świadczy alar­
mująca i naturalnie przesadna wiadomość, ogło­
szona przez Times wśród polemicznego zapędu.

K o r e s p o n d e n c y a  „ C z a s u ‘1
Wiedeń 22 lutego 

W dniu dzisiejszym przed posiedzeniem Izby 
poselskiej obradowało Koło poselskie polskie. Na 
początku posiedzenia przewodniczący Z a l e s k i  
powitał imieniem kolegów wstępującego do Koła 
hr. Andrzeja Potockiego, nowo-wybranego posia 
do Rady państwa przez okręg wyborczy większej
posiadłości rzeszowsko-kolbnszowsko-tarnobrzesko-
łańcucki w miejsce hr. Jana Stadnickiego, miano­
wanego członkiem Izby panów. Ponieważ wsku­
tek ustąpienia z Izby poselskiej h r. Stadnickiego, 
który był członkiem izbowej komisyi, roztrząsają 
cej projekta reformy wyborczej, Izba ma na przy 
szlem posiedzeniu uzupełnić tę komisyę, przeto 
Koło wybrało z swego grona do tej komisyi hr. 
Andrzeja P o t o c k i e g o .

Następnie upoważniło Koło przewodniczącego, 
aby w dniu jutrzejszym, w którym Marszałek kra­
jowy ks. Eustachy S a n g u s z k o  wstępuje w śluby 
małżeńskie z hrabianką Zamoyską, przesłał w imie­
niu Koła życzenia szczęścia dostojnej parze no­
wożeńców.

Potem Koło odbyło ponowną naradę w sprawie 
ważnej dla kraju, bo w sprawie handlu trzodą 
w Galicyi, który to handel przynosi corocznie 
producentom galicyjskim kilkanaście milionów złr., 
a trzody tej wywóz do Niemiec jest utrudniony, 
a nawet często wstrzymywany, gdyż pomimo ist­
nienia traktatu handlowego między Austryą a Niem­
cami i wzorowego urządzenia zakładów kontuma- 
cyjnych w Galicyi, w Krakowie i w Białej, gra­
nice państwa niemieckiego są często zamykane 
dla przywozu do Niemiec trzody z tych zakładów 
kontumacyjnych galicyjskich, pod pozorem, że 
trzoda ta wprowadza zarazę do Niemiec.

Poseł K r a i ń s k i ,  po wykazaniu ważności han 
dlu trzodą, mianowicie dla włościan w Galicyi, 
przedstawił, że chociaż obecnie w żadnej^ z gmin 
galicyjskich niema zarazy na trzodę, jak  świadczą 
wykazy urzędowe, jednak granica państwa nie 
mieckiego jest zamknięta teraz dla przywozu trzody 
z Galicyi, bo urzędnicy weterynaryjni pruscy 
twierdzą, że zakłady kontumacyjne galicyjskie są 
ogniskiem zarazy; przeto sądzi, że może należa­
łoby znieść te zakłady, które utrudniają handel
trzodą. .

Po głosach posłów R u t o w s k i e g o  1 C h r z a ­
n o w s k i e g o ,  którzy przedstawili, że po zniesie­
niu zakładów kontumacyjnych w Galicyi, granice 
całego państwa niemieckiego byłyby trwale i zu­
pełnie zamknięte dla przywozu trzody z Galicyi, 
albowiem według układu weterynaryjnego z Niem­
cami, tylko z zakładów kontumacyjnych może być 
trzoda wprowadzana do Niemiec, i po uwadze, iż 
sprawy takiej nie można rostrzygać doraźnie, ale 
musi być wszechstronnie zbadaną, Koło wybrało 
komisyę, która ma sprawę tę zbadać i wnioski 
swoje Kołu przedłożyć. Do komisyi tej wybrani 
zostali posłowie: Kraiński, Rutowski, Chrzanowski, 
Czecz, Kozłowski, Struszkiewicz, X. Pastor i Po- 
toczek.

Ponieważ rozpoczynało się już posiedzenie Izby 
poselskiej, przeto obrady nad projektami reformy wy­
borczej odłożono do jutrzejszego posiedzenia Koła.

Zarządzone przez Koło polskie nabożeństwo ża 
łobne za duszę ś. p. arcyksięcia Albrechta od 
prawione zostało dzisiaj rano w kościele XX. Au 
gustyanów. Na nabożeństwie tern obecni byli 
wszyscy posłowie polscy i wielu Polaków, mie­
szkających w Wiedniu.

Paryż 20 lutego.
Les mattres chanteurs de Paris.

Przed trzema dniami rozpoczął się przed XI Izbą 
trybunału poprawczego Sekwany głośny proces

szantażystów dziennikarskich, Du Clercqu’a, Porta- 
lisa, Girarda, Heftlera, Trocarda, Dreyfussa i Ca- 
niveta. Rodzaj i przebieg tego procesu, fakta 
w nim ujawnione, charakter, przeszłość i stano­
wisko głównych oskarżonych stanowią razem nie­
zmiernie ciekawy i pouczający obraz stosunków 
stołecznych, jaskrawy Sittenbild  trzeciej Rzeczy­
pospolitej. Zola przedstawił w Rongon-Maquartach 
ponury obraz upadku obyczajów drugiego cesar­
stw a; jego następca, czy naśladowca, któryby ze­
chciał odmalować współczesne społeczeństwo fran­
cuskie, znajdzie w procesie szantażystów obfity 
i źródłowy materyał. .

Na czele bandy stoją Portalis, który uciekł, za­
nim go zdołano aresztować, Dreyfuss i Canivet, 
redaktorowie trzech dzienników, bardzo znanych 
i rozpowszechnionych w Paryżu: Le X I X  Si&de, 
L a  Nation  i Paris. Dzienniki te porównał pro­
kurator do zamków średniowiecznych rycerzy-ra­
busiów, w których ci ostatni czatowali na podró­
żnych, aby ich mienie zagrabić; broń się zmieniła, 
ale skutek pozostał jednaki. Portalis jest typem 
nowoczesnego karyerowicza, pozbawionego wszel­
kich skrupułów i wytężającego cały swój spryt 
dla możności prowadzenia wystawnego życia bez 
pracy. On, a z nim Dreyfus i Canivet, rozwią­
zali z łatwością niemożliwy na pozór problemat, 
wydawania corocznie po 100.000 franków, mając 
zaledwie 12.000 do 20.000 franków rocznego do­
chodu. Wszyscy trzej byli namiętnymi i nieszczę­
śliwymi graczami, nie mówiąc o innych przyzwy­
czajeniach zakulisowych, równie kosztownych. 
Wszyscy nie mieli żadnego osobistego majątku i 
żyli z pióra, które w ich rękach było wytrychem 
do otwierania cudzych kas.

Portalis obrał sobie specjalność wyzyskiwania 
dyrektorów domów gry, które pod nazwą Cercie 
rozpowszechniły się niezmiernie we Francyi. W le- 
cie operował w miastach kąpielowych, zimą w Pa­
ryżu. Jego sposoby były bardzo proste. Od czasu 
do czasu pojawiały się w łamach X IX  Sihcle arty­
kuły, podpisane vieux ponte — stary poniter, 
które w sposób niedwuznaczny zwracały uwagę 
publiczności i policyi na upatrzone ofiary. Po wy­
drukowaniu artykułu zjawiał się w cercie u  po­
mocnik Portalisa, Du Ciercq i ofiarowywał dyrek­
torowi zakładu swoje pośrednictwo dla ułagodze­
nia gniewu Portalisa. Jeżeli p. dyrektor miał su­
mienie nie zupełnie czyste, nie pozostawało mu 
nic innego, jak  kapitulować i wejść w układy 
z starym poniterem“. Wówczas wyznaczano sobie 
schadzki w salonach „barona“ Heftlera, i porozu­
mienie szybko następowało; nie na długo jednak, 
gdyż „stary poniter" wkrótce przegrywał lub tra­
cił w inny sposób udzielone mu „odszkodowanie", 
i pisał znowu piorunujące artykuły o niemoralno- 
ści i niesumienności właścicieli domów gry. Obli­
czono w przybliżeniu, że Portalis potrafił wydobyć 
z tych źródeł w przeciągu kilku lat okrągłe pół 
miliona; jednakże większa część faktów pokrytą 
jest przedawnieniem, a prokurator zarzuca mu 
głównie dwa szantaże na wielką skalę, wykonane 
w r. 1893, których ofiarą padł Bertrand, dyrektor 
Cercie Waschington, na sumę około 100.000 fr.

Portalis nie zawsze sam występował. Wyręczał 
go często w układach Girard, administrator X IX  
Silcie, osobistość nadzwyczaj charakterystyczna. 
Ten Girard był w swoim czasie przełożonym za­
kładu wychowawczego dla chłopców, i zebrał na­
wet dość znaczne oszczędności; straciwszy jednak 
swój kapitał w paryskich cerclach, został admi­
nistratorem dziennika Portalisa, który był kiedyś 
jego uczniem. Jako administrator kierował kasą, 
a  gdy w toku kampanii „starego ponitera" trzeba 
było doprowadzić do skutku porozumienie z ja ­
kimś dyrektorem domu gry, a Portalis nie chciał 
osobiście działać, Girard załatwiał interes z wielką 
dystynkcyą. „Dziennik — mówił on do swoich 
ofiar — jest dla nas takim warsztatem, jak  dla

M A D O N N A . }
Był z nią sam na sam , pierwszy raz po latach 

dwudziestu. Umarła!
Miękki podróżny kapelusz położył na wytartym 

fotelu i zbliżył się ze złożonemi rękami do skro 
mnych mar: dziewicza twarz o spokojnym i głę­
bokim wyrazie, spoczywała na czarnych podusz 
kach. Dawne i niezmierne cierpienie malowało się 
w jego wzroku.

— Gdybyś ty mnie była kochała t ak,  jak ja  
ciebie kochałem!

Rozejrzał się powoli w dużym , pełnym słońca 
pokoju. Nad fortepianem wisiała w czarnych he­
banowych ramach Madonna sykstyńska. U dołu 
napis: „Na pamiątkę od starego przyjaciela 25. V." 
Na fortepianie partytura jego ostatniego dzieła. 
Missa solemnis. Otwarta na Agnus Dei.

— Jednak nie zapomniała o mnie.
Z rzewną radością przerzucał znane sobie kartki. 

Partytura była widocznie często grywana. Wpra­
wną ręką poprawiono pomyłki drukarskie. Na mar­
ginesie kilka krytycznych uwag i notatek. Prze­
czytał je, jednę po drugiej.

*) Nowella, której przekład powyżej zamieszcza­
my, interesująca jest jako próba belletrystyki „naj­
młodszych Niemiec," u nas prawie zupełnie niezna­
nej. Madonna nadaje swój tytuł całemu zbiorowi 
zwracających uwagę nowel, podpisanych nazwiskiem 
Ernest Rosmer. Pod pseudonimem tym kryje się ko 
bieta. Pani RoBmer cieszy się wielkiem uznaniem 
wśród niemieckich nowatorów literackich. Krytycy 
młodej szkoły widzą w niej „wiele zapowiadający pą­
czek poetyckiego kwiecia Austryi" i porównywują ją 
z Gerhardem Hauptmannem, zwłaszcza ze względu 
na styl, pełen indywidualności, dosadności i drama­
tycznych akcentów, jakkolwiek niepozbawiony pewnej 
psującej wrażenie napuszystości. Pani Rosmer jest 
także autorką dwóch dramatów: Ddmmerung i Ko 
nigskinder (8. Fischer, Berlin). Przyp. Red.

— Jak trafne! Jaki wytworny smak artysty 
czny... Naturalnie, tutaj byłaby o wiele odpowie 
dniejsza tereya molowa.

Zapisał sobie to miejsce w notatniku i przewró 
cił ostatnią kartkę. Włożono w nią dużą, zapie­
czętowaną kopertę. Odczytał na niej swoje imię i 
dokładny adres, napisane silnym charakterem.

„Proszę po mej śmierci wręczyć adresatowi. Je 
mu tylko wolno list ten otworzyć."

I  że uważam to za rzeczy „wspaniałe, przepyszne, 
I mistrzowskie." Rozumna staruszka całowała mnie 

nazywała córeczką, ile razy mówiłam o geniu- 
Iszu jej syna i o tern jak  wielkim jest artystą. 
I Pewnego dnia spojrzała na mnie bystro dużemi,

ja nie chciałam ciebie. Myślałam o młodym, we 
sołym chłopcu, któryby nie poprawiał_moich orto­
graficznych błędów, lecz powiedział m i, że jestem 
ładną.

staruszka, najbliższa przyjaciółka mojej matki od go?" Zarumieniłam się 1 me umiałam znaleścod- 
czasu śmierci ojca. Bywałam u niej często 1 po- powiedzą Przytuliła mnie do siebie. „Jestes je- 

J IV1KO wuiuu lisi Lou uHwiiVL. .dziwiałam mnóstwo obrazów na ścianach. Były to dyną dziewczyną, której dla m e |o  Pra^ , ^ h *
Jego własność! S tarą, poważną twarz oblał mło- portrety samych s ł a w n y c h  ludzi, jak  Vestvah, Dau- cham cię “^ T z c z e ś d e m !“ Cieszyłam sie

d7 ieńc7 v rumieniec Od n iei! det, bracia Goncourt, Flaubert i wielu i n n y c h ,  dla mnie największem szczęściem! Cieszyłam s ę
-‘ ’ • • ’ ’ ' Był tam także jeden tylko portret olejny, ale już zawsze na myśl o zamążpójściu. A teraz zjawił°

nie człowieka o słynnem nazwisku. Piękna, po-1 się przedemną. „Dobrze, odpowiedziałam eichutlło, 
godna twarz młodzieńca o tryskających wesoło-
Ł ' ____ 1™ 1       „L ~anłn/iVl rx?irvO SI /•>Vl f A

Przysunął krzesło do mar i łamał zwolna pie­
częć. Białe, niebieskim jedwabiem zeszyte arku­
siki papieru wypadły z koperty. Podniósł je. Były 
całe pokryte drobnem pismem; wyblakło trochę, 
’ list musiał leżeć kilka lat. Czytał.

„Dowiedz się po mojej śmierci, jak  się to stało 
kochałam cię zawsze, jeszcze jako mała dziew 

czynka, gdyś mnie uczył śpiewać piosenki. Nie 
wiedziałam sama o tern, że cię kocham. Zdawa-

r  ^ ^ 77  > ,—*- . .
godna twarz młodzieńca o tryskających wesoło-1 „ale nie zaraz, bo chciałabym jeszcze w zimie 
ścią oczach i ciemnych, gęstych włosach. Był to potańczyć." śm iała się wesoło. „ j y • o e  a
syn staruszki, młody literat, który w Berlinie wy­
dawał nowożytne naturalistyczne czasopismo. Miał 
właśnie tego lata przybyć w odwiedziny do matki. 
Bardzo byłam ciekawa poznać go. Przyjechał 
w nocy. Na drugi dzień zaprosiliśmy go wraz 
z matką na obiad. Gotowałam sama i przystroi

ny, naiwny kocie. Dobrze, dobrze, będziesz tań­
czyć “

kny. Wprawdzie płakałam nieraz potajemnie, gdy 
się zdarzyło, że w niedzielę nie przyszedłeś do 
nas przypadkiem, ale było to nawpół z nieokre­
ślonej tęsknoty, nawpół z bardzo określonego sa- 
molubstwa. Przynosiłeś mi bowiem zawsze, czy to 
książkę, czy zabawki, czy cukierki. Kiedy skoń­
czyłam lat piętnaście, podarowałeś mi Madonnę . . . . .

, uu ^ . W trzy dni później staliśmy oboje na dużej 
Przyjechał huśtawce w ogrodzie, otoczeni nocą letnią. Zmę 

czeni, patrzeliśmy na gwiazdy. „Jak błękitne jest 
niebo!" „We Włoszech lazur nieba bywa jeszcze 
piękniejszy," odpowiedział. We Włoszech! Przy­
pomniałam sobie ciebie. On tymczasem owijał 
długie moje loki około palców i szeptał mi do 
ucha: „Jesteś najdroższą, czarującą istotą. Pragnę 
cię posiadać taką, jaką  jesteś, o — z tym małym

eś się mi za stary, zbyt surowy i wcale nie pię- łam cały stół wspaniałemi różami. Batystową
—   ■ ‘ ! ’ białą suknię skróciłam nieco; czarne pantofelki o

ciemno błękitnych stalowych sprzączkach wyglą­
dały bardzo ładnie; miałam maleńkie i zgrabne
nóżki. 1 j **— 2 j -■— f , - .

W ‘rzeczywistości był piękniejszy niż na obra- pieprzykiem na brodzie i ze 
zie. Miał lat dwadzieścia pięć, a z całej jego po dzieciństwami. Czy chcesz mnie? Nie zmięsza

tnaście, podarowałeś mi Madonnę 1 staci tryskała szalona, pełna życia  w eso ło ść .. łam się wcale. Owszem, poc • p 0tem
sykatyńską ‘ i ’ pożegnałeś się. Miałeś jechać do W pierwszym dniu przekomarzaliśmy się, w dru- wiedziałam z J ń giebie
Włoch. „Czy będzie pani do mnie pisywać?" za- gim biliśmy się po rękach, w trzecim mówiliśmy biegaliśmy po ogrodź e, że wszystko
pytałeś. Rozśmiałam się. „Nie, robię zadużo orto- do siebie przez ty. Nasze matki widziały to, cie- Tylko coś w głębi d“^ y  , ’ ■ M;aiam
graficznych błędów." „To będę je poprawiał. Pro- szyły się i śmiały, patrząc na nas. Cały dzień to przedstawiałam so 1 J , , całowała moią 
szę bardzo pisywać do mnie, choćby tylko dla spędziliśmy razem, a połowę sam na sam. Czytał I uczucie .z“P®ln1.® .^  ’r 7V nie należałoby o tern
wprawy i nauki. A bardzo pani tego potrzeba, mi swoje utwory, które mnie zachwycały. Były dużą, piękną lalkę.^ „ y _ trzeba Ona
gdyż doprawdy niewiele umiesz." „Nie myślę wcale lekkie, zabawne i nie potrzebowałam wcale wy-1 powiedzieć mamie py R ‘ " .. . . ‘V
uczyć się. Jestem ładną, a kto zechce Ł ę L m n ą  silać się, by je zrozumieć. Niektóre jednak wy- i bez tego wie już; o tem
ożenić, nie będzie zwracał uwagi na co innego." I dały mi się nieprzyzwoite i powiedziałam mu to obie już o te“  Hwnhnde Błądziliśmy wiec ca 
Popatrzyłeś na mnie surowym, złym wzrokiem, nawet. Rozśmiał się i odpowiedział, że na tem | - no cichvch zielonych lasach de

o tapety. Skrycie nudzi-
„Nie wiazę wcale tej piękności u pani. 1 poje- właśnie polega szKota naiuransiyczua i ze tnę ^  cm. r
chałeś. Moja poczciwa, łagodna matka wzięła mnie tego przyzwyczaję. Ale nie mogłam się przyzwy-1 bowych, rozpraw , .
w objęcia i ucałowała. „Dlaczego jesteś niegrze-1 czaić. Byłam zanadto próżna i tchórzliwa, by wy-1 szkamu, a  o . y ę p y
czną dla niego? On cię tak lubi." Być może. Ą lejznać praw dę; oszukiwałam go więc, mówiąc mu, |łam  się częs o n e  y

W początkach października musiał wracać do 
Berlina. Sprawiło mu to większą przykrość, niż 
mnie.

„Na przyszły rok wrócę w maju, a potem.... 
Czy nie zapomnisz o mnie? Jesteś tak młoda!" 
Ku wielkiej mojej radości nie potrzebowaliśmy 
wcale pisywać do siebie. „Podobna koresponden­
cya staje się nieraz nudną" — zadecydowała ro­
zumna jego matka. „On będzie otrzymywał wia­
domości o tobie przezemnie, a ty o nim także za 
mojem pośrednictwem." Byłam bardzo zadowolona. 
Piątego października odjechał. Odprowadziliśmy 
go na kolej. Wzięłam najpiękniejszą chusteczkę 
do nosa, by powiewać za oddalającym się pocią­
giem. Kiedy wracałyśmy do domu, płakałam tro­
chę i kupiłam sobie trzy duże jab łka, które zja­
dłam jeszcze tego samego wieczora. W głębi mej 
duszy nie poruszało się nic. Z początku nudziłam 
się odwykłszy od samotności. Nie było komu klę­
czeć całymi kwadransami przedemną na kolanach, 
całować ręce i opowiadać, jak  piękne są moje 
oczy i jaki blask mają moje włosy. Klasyków 
z biblioteki ojca nie rozumiałam wcale. Uzupeł­
niać bardzo słabe wiadomości w zakresie znajo­
mości języków przez naukę na seryo, nie przyszło 
mi wcale na myśl. Grywałam trochę na fortepia­
nie, a cały dzień spędzałam na robieniu dla mo­
jego przyszłego gospodarstwa rozmaitych nieuży­
tecznych drobiazgów, poduszek, poduszeczek, wy­
cieraczek do piór, koszyczków i innych podobnych 
fatałaszków. W dzień wigilii Bożego Narodzenia 
przyniesiono paczkę z Berlina i dużą pakę z Rzy­
mu. W paczce była ładna bransoletka z jaskra- 
wem emaliowaniem. Od niego. W paczce M o j ­
ż e s z  Michała Anioła i spokoju pełen, serdeczny 
list, proszący o doniesienie choć w kilku słowach, 
co u nas słychać. Od ciebie. —  „Trzeba odpowie­
dzieć i podziękować" — powtarzała matka. Nie 
uczyniłam tego. Byłam zanadto zajęta bransoletką 
i nową suknią balową. Tańczyłam tej zimy po raz 
pierwszy, tańczyłam wiele i uwierzyłam, że je­
stem jeszcze ładniejszą i przyjemniejszą, niż my­
ślałam. Mówili mi to przecież wszyscy. Rozumna
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w as w asze szulernie,** i oznaczał wysokość „hono- 
rarynm .a

Dreyfus je s t znakom itym  typem  szantażysty. 
Jego  k ary era  była świetna. Był deputow anym , 
członkiem paryskiej rady  m iejskiej, sekretarzem  
stanu, jest kaw alerem  legii honorowej i używa 
w ielkiego pow ażania w szeregach radykalnej le­
wicy. Jak o  polityk i dziennikarz, posiadał on zna­
czne w pływ y w parlam encie i w gabinetach mi­
nistrów i b rał udział we wszystkich intrygach polity­
cznych lub parlam entarnych. I  on także uw ażał swój 
dziennik la  N ation  za narzędzie w yzysku i wy 
duszał za pomocą niego znaczne kw oty od dyrek­
torów domów gry. Spróbował jed n ak  rozszerzyć 
sw oją działalność i to go zgubiło. Chcąc bowiem 
wydobyć grubszy zasiłek od Edm unda Blanc, zna­
nego milionera i sportsm ena, syna właściciela za­
kładów  gry  w  Monte Carlo, umieszczał w N ation  
zjadliw e wiadomości o jego rodzinie. P . B lanc nie 
dał się ustraszyć, ale dowiedziawszy się przy­
padkiem , że spólnik D reyfusa, n iejaki Dumont, 
posiada listy  kom prom itujące redaktora  Nation, 
kupił te  dokum enta i oddał je  prokuratoryi. L i­
sty  owe w ykazyw ały, że D reyfus, będąc deputo 
wanym , otrzym ał od syndykatu  paryskich bookma- 
kerów  znaczną kwotę, pod warunkiem  postawienia 
w  Izbie wniosku na  korzyść zakładów  wyścigowych.

Canivet, redaktor P a ris  i kaw aler legii honoro­
w ej, je s t szubrawcem  bez skrupułów i bez złośli­
w ości; gdyby miał —  ja k  się w yraził prokura­
tor — codziennie 25 luidorów w kieszeni, byłby 
najuczciwszym człowiekiem. Całe nieszczęście, że 
ich nie miał. Poszkodowani chw alą go, utrzym u­
jąc , że był um iarkowanym  w swych żądaniach i 
dom agał się pieniędzy tylko w tedy, gdy dużo 
przegryw ał. Praw da, że wówczas w padał w wście­
kłość, rozbijał meble i [groził policyą. Zadowal- 
n iały  go jed n ak  m ałe kwoty.

Trocard je s t w tej spraw ie komparsem bez zna­
czenia. Zaproponował on dyrektorom  domów gry, 
aby składali na jego ręce miesięcznie 15,000 fran­
ków , a  on rozda tę  kwotę wpływowym republi­
kańskim  dziennikom, ja k  X IX  Siecle, L a  Nation, 
P a ris  i R adical. Dyrektorowie uznali, że kwota 
je s t zbyt wygórowana, a  gw arancye korzyści bar­
dzo słabe, przeto odrzucili propozycyę Trocarda.

Niemiłą stroną procesu jest dła nas udział w nim 
W ładysław a Heftlera. Człowiek ten głośno podaje 
się za Polaka, i jakkolw iek otrzym ał francuską 
naturalizacyę, pochodzi rzeczywiście z Polski. 
Przez la t 16 był sekretarzem  barona Seilliere, 
znanego na  paryskim  bruku hulaki, który został 
ostatecznie oddany pod kura te lę ; Heftier obecnie 
utrzym uje się, ja k  sam twierdzi, z dochodów olbrzy­
miej garbarni, będącej pod zarządem  jego brata. 
W ina jego nie je s t zbyt jasno w ykazana. Najwię­
cej komprom itują go bliskie stosunki z Portalisem, 
którem u użyczał swego m ieszkania na schadzki 
z w yzyskiwanym i dyrektoram i domów gry. Oprócz 
tego zarzuca mu prokuratorya dw a występki. Nie­
jak a  pani Muller, młoda, ale cokolwiek lekko­
m yślna żona jubilera, prow adząca proces rozwo­
dowy z mężem, utrzym uje, że Heftier, którego 
nie wiadomo zkąd znała, zagroził jej ogłoszeniem 
pewnych skandalicznych szczegółów z je j życia. 
Pani Muller, k tóra w krzyczącej toalecie zeznaje 
przed sądem, głosi z dumą, że odpraw iła „barona1* 
z kw itkiem  i nie dała  mu ani grosza, ale proku­
rato r dopatruje się w tern zajściu usiłowania 
szantażu. Drugi w ypadek je s t również bez wiel­
kiego znaczenia. Jak iś  Polak Błażowski — fraa" 
cuskie dzienniki piszą: Blagowski „wynalazł** jak iś 
specyfik grenade e x t i n c t e u r Heftier uznał wyna­
lazek za wyborny i zapoznał Błażowskiego z kilku 
Francuzam i, którzy mu dali 5000 franków na 
koszta wyrobu jego specyfiku. Błażowski ulotnił 
się z pieniędzmi, a  jego  w ynalazek był poprostu, 
ja k  się później pokazało, posoloną wodą. Niema 
żadnego dowodu, żeby Heftier należał do tego 
oszustwa. Oskarżenie twierdzi, że pobierał on od 
Portalisa pewien procent od sum, przez niego wy­
łudzonych, że był zatem  wspólnikiem szantażów. 
H eftier je s t to przystojny i elegancki mężczyzna, 
który posiada rozgałęzione stosunki w święcie pa­
ryskim . Liczni świadkowie, m iędzy nimi kilku 
Polaków , w ychw alają jego dobroczynność i uczyn­
ność. Robi on w rażenie kosmopolitycznego aw an­
turnika, ale nie rafinowanego oszusta. Z jego prze­
szłości wiadomo m iędzy innemi, że bawił jak iś  
czas w Krakowie.

T ak a  jest galerya paryskich m aitreset chanteures, 
których losy rozstrzygną się tym i dniami. Portalis, 
Dreyfus i Canivet stoją na pierwszym planie tej

dobranej kompanii. Są oni wytworami najnowszej 
formacyi i należeli do filarów radykalnego repu- 
błikanizmu. Portalis jest wyrafinowanym łotrem, 
Dreyfus cynicznym b andy tą , Canivet przedstaw ia 
się stosunkowo najkorzystn iej; u wszystkich brak 
zupełny poczucia moralności. Trudno dopraw dy 
zrozum ieć, w jak i sposób ci ludzie mogli tak  d łu ­
go utrzym ać się na wybitnych stanow iskach w św ię­
cie politycznym i literackim , jakiem i zasługami 
zdobyli sobie honorową odznakę, zdobiącą ich 
piersi. Cały proces jest objawem choroby społe­
cznej , traw iącej trzecią rzeczpospolitę. G roza pro­
cesu na tern głównie polega, że niewiadomo, czy 
ci oskarżeni są wyjątkam i. W Paryżu szepcą so­
bie na ucho, że nowy gabinet znacznie zacieśnił 
śledztw o, aby nie kompromitować całego szeregu 
wybitnych osobistości politycznych. D la charak te­
rystyk i oskarżonych muszę do d ać , że adm irał Ave 
łan, przywódca rosyjskiej wycieczki do Tulonu i 
P ary ża , był wprowadzany do opery na galowe 
przedstaw ienie przez Portalisa i Caniveta. Byli oni 
w tedy reprezentantam i pewnej F ran cy i, k tóra  dziś 
wraz z nimi zasiada na ławie oskarżonych.

(Jak  już wiadomo z wczorajszego telegram u pa­
rysk iego , w procesie szantażystów zapadł wyrok, 
mocą którego skazani zostali: Declerq na 15 mie­
sięcy w ięzienia i 200 franków grzywny, G irard i 
Heftier każdy na 2 ła ta  więzienia i po 1000 fran 
ków grzywny, Dreyfus na 1 rok w ięzienia i 500 
frank, grzyw ny. Oskarżeni Trocard i Canivet zo­
stali uwolnieni. Oskarżeni Portalis i Błażowski 
zostali skazani in contum aciam , a  mianowicie 
pierwszy na 5  la t więzienia i 3000 fr. grzyw ny, 
a drugi na 2 la ta  więzienia i 200 fr. grzyw ny.— 
P rzyp . R ed.).

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

toczyła się w dalszym ciągu dyskusya szczegóło­
wa nad kodeksem  karnym , a  mianowicie nad  dru­
gą  jego częścią: „zbrodnie i przestępstwa**. Prze- 
dewszy8tkiem wszedł pod obrady pierwszy głów­
ny rozdział: zdrada główna, zdrada stanu i prze­
stępstw a przeciw sile wojennej państw a (§§ 84— 

i  94). Referentem jes t pos. hr. P i n i ń s k i .
I Dep. L a n g  zaznacza, iż od r. 1848 lud czeski 
żąda czeskiego praw a państwowego i od tego żą ­
dania nie odstąpi. Należałoby przyjść w końcu do 
p rzekonania , iż w Czechach nie można rządzić 
surowością i brutalnością, lecz trzeba się starać
0 przywrócenie pokoju. Jako  przykład długole­
tniego prześladow ania za polityczne przekonania

1 w Czechach, przytacza mówca siebie; jako  jedno­
roczny ochotnik nie został on dopuszczony do 
egzaminu oficerskiego, bo uchodził za fanatyczne­
go Czecha. W r. 1869 przesiedział się 6 tygodni 
w w ięzieniu, nie będąc wcale powołanym przed 

jsędziego i dotąd nie w ie, za co siedział w w ię­
zieniu. Mówca sądzi, iż kara, oznaczona w pro 
jekcie za zdradę główną, jest zbyt w ysoką; zdra­
da główna jest politycznem przestępstwem i po­
w inna być jako  takie karaną.

Dep. T r e u i n f e l s  podnosi, że określenie po­
jęcia  „publicznie**, nie jest dostateczne. Ew entu­
alnie mogłoby się zdarzyć, iż zdrada główna, po­
pełniona w wykładzie, wygłoszonym w zamknię- 
tem kółku, pozostałaby bezkarną.

Dep. P a c a k  żąd a , aby zdrada stan u , jako 
przestępstwo polityczne, karan ą  była więzieniem 
stanu. —  Dep. S 1 a m a ubolewa, iż przy tak  w a­
żnej dyskusyi jest zbyt słaby udział w Izbie. 
Mówca m niem a, iż przy politycznych zbrodniach 
trzeba być bardzo ostrożnym w wymierzaniu 
kary . Nie można wiedzieć, jak  się czasy zmienią. 
Przecież niedawno Bismarck był bliskim oskarżenia, 
a  Stambułów i Tauszanowicz zostali naw et zasą 
dzeni. T ak  zw ana niezawisłość stanu sędziow skie­
go stoi u nas tylko na papierze. Trzebaby konie­
cznie stworzyć kautele dla politycznych stronnictw 
i utrzym ania politycznych swobód.

M inister sprawiedliwości, hr. S c h  C n b o r a ,  pod­
nosi, iż państw a wogóle sta ją  się teraz orga­
nizmami bardziej skom plikowanymi i trudniejszy­
mi do rządzenia, a dlatego muszą posiadać od 

I powiędnie środki do skutecznej walki zarówno na 
zew nątrz, ja k  i przeciw wewnętrznym nieprzyja­
ciołom. Projekt zaw iera postanowienia stosunkowo 
łagodne. M inister w yraża przekonanie, iż stan sę ­
dziowski świadomy jes t zaprzysiężonych swoich 
obowiązków i w ydaje orzeczenia, zgodnie z du­
chem i brzmieniem ustaw. Wobec tw ierdzenia, ja ­

koby rząd  niemiłych sobie sędziów k ara ł zaprze­
czaniem awansów, stw ierdza m inister, iż Slama 
w ybrał sobie zawód sędziowski, a  mimo iż stoi 
w stanowczej opozycyi do rządu, nie natrafiał na 
żadne przeszkody i nie był sekowany.

Dep. N i t s c h e  broni projektu, poczem referent 
P i n i ń s k i  w ykazuje, iż projekt pozostawia przy 
politycznych przestępstwach wybór między wię­
zieniem  stanu a  zwykłem więzieniem. N iepraw dą 
jest, jakoby w szystkie przestępstw a, które uw a­
żane są za polityczne, w ypływ ały z motywów 
czysto politycznych, mogą one być wynikiem mo­
tywów nieuczciwych, jak  się okazało we Francyi 
w spraw ie Dreyfusa.

W  głosowaniu przyjęto bez zmiany §§ 84 94. 
Przy dyskusyi nad rozdziałem o obrazie Maje 

statu  zaznacza dep. P a c a k ,  że nowy kodeks jest 
jw tym przedmiocie ostrzejszy, niż dawny, który 
ido istoty występku w ym agał złego zam iaru. Dep 
K r o n a w e t t e r  przyłącza się do wywodów dep

M inister sprawiedliwości hr. S c b O n b o r n  za 
przeczą stanowczo, jakoby nowy kodeks w da­
nym przedmiocie posuwał się dalej, niż kodeks 
dawniejszy. Podział pojęcia obrazy m ajestatu, k tó ­
rego autorem jest sam m inister, przeprowadzony 
został dla złagodzenia wym iaru kary . Obecna 
ustaw a nie zna w ykroczenia przeciwko należnej 
czci, jakkolw iek często zdarzają się w ypadki, 
w których nie było zam iaru obrażenia najw yż­
szych osób. A ustrya je s t państwem , które stoi 
d y n a s ty ą ; w szelka więc obraza pod tym wzglę 
dem musi być surowo karana. Należy także prze 
strzegąc czci osób zm arłych i to zarówno człon 
ków domu cesarskiego, ja k  i osób prywatnych.

I Po przemówieniu m inistra, Izba uchwala odno­
śne paragrafy  w m yśl projektu komisyi.

P rzy dyskusyi nad ustępem o karygodnych po 
stępkach wobec państw  zaprzyjaźnionych, dep. 
K a i z 1 pragnie skreślenia całego ustępu. Dep. 
K r o n a w e t t e r  popiera ten wniosek, w skazując 
na w ielkie niebezpieczeństwa, na jak ie  byłaby na­
rażona prasa. Dep. S c h e i c h e r  przypomina 
czwarte przykazanie, które każe czcić tylko w ła­
snych rodziców, a nie cesarza chińskiego.

Dep. P i n i ń s k i  ośw iadcza, że chodzi tylko 
o to, aby w razie zniew agi zagranicznych zaprzy 
jażnionych monarchów pozostawić im inną drogę 
prócz skargi pryw atnej w sądach cywilnych. Po­
dobne postanowienia są i w innych państwach. 
Dep. Scheicherowi zw raca mowea uwagę, że po 
stanow ienia te chronią także przed zniewagami 
osobę Papieża.

W szystkie wnioski, zm ierzające do zmiany 
tekstu, zaprojektowanego przez komisyę, zostały 
odrzucone. T ekst komisyi przyjęto.

N a tern obrady przerwano. N astępne posiedze­
nie odbędzie się w środę.

stojąc na czele autonomicznego zarządu, laskę mar­
szałkowską dzierży z powagą i godnością, a obo­
wiązki swego wysokiego urzędu sprawuje zacnie, 
rozumnie, z prawdziwym pożytkiem dla kraju i społeczeń­
stwa, otoczony przez nie czcią i powBzechnem za 
ufaniem.

Koło polskie wysłało do ks. Marszałka nastę 
pującą depeszę: Koło polskie w Wiednin, wskutek 
jednomyślnej uchwały, składa Waszej Książęcej Mo 
ści i dostojnej narzeczonej, z okazyi zaślubin, naj­
szczersze, najserdeczniejsze i najgorętsze życzenia 
szczęścia i błogosławieństwa Bożego.

JE . X. Biskup Łobos przesłał ks. Marszałkowi ży­
czenia w następującem piśmie:

Ekscelencyo! Jaśnie Oświecony książę Marszałku! 
Najszczerszy wielbiciel Waszej Książęcej Mości, 

spieszę duchem do świątyni, w której Wasza Ksią

Czas odnowić przedpłatę,
która  w ynosi:

W m i e j s c u  na Marzec . . . .  złr. 1‘80
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . „ 6 80

(Na żądanie odsyłanym  będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Marzec . . . .  złr. 2‘50

Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 8
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Marzec . . . .  marek 6 
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 20

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ą  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.

Prenumerata liezy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu

I M A .
K r a k ó w  23 lutego.

—  JE. M arszałek krajowy ks. Sanguszko zawiera 
w dniu dzisiejszym związek małżeński z hr. Kon- 
stancyą Zamoyską. Najserdeczniejsze życzenia to­
warzyszą dostojnym nowożeńcom, a płyną one ze 

[wszystkich stron kraju, w którym ks. Sanguszko

żęca Mość połączysz się dozgonnie z szczęśliwie 
wybraną towarzyszką życia, wielkim w Chrystusie 
i w Kościele Sakramentem, który wiernym jest 
obrazem ożenienia się Syna Bożego z człowieczeń­
stwem. Nad wami JO. oblubieńcy, spełniającymi 
ten Sakrament w obliczu Boga utaionego i ministra 
Kościoła, spoczną za dozwoleniem Bożem oczy dusz 
wielkich przodków waszych, których pamięć w bło 
gosławitństwie żyje. Spojrzy na was poczet 37 se 
natorów, prawodawców, hetmanów, wojowników w ko­
ronach zwycięztw na cały świat sławnych. A w tern 
gronie fundator Akademii Zamojskiej —  i ten Lu- 
bartowicz, który niósł sztandar protestu w pustynie 
lodowate, w krainę łez i niedoli bezmiernej. Najser­
deczniej nachylą się ku Waszym Książęcym Mościom 
czcigodnej pamięci dusze rodziców waszych i w ja­
sności wszystko widzącego Boga ślubom dzieci swo­
ich błogosławić będą. — Ja  niegodny sługa Boży, 
wdzięcznością przejęty ku Waszej Książęcej Mości 
za iście książęcą hojność dla mojej katedry, za 
dzieła miłosierdzia dla zakładu sierót, dla bursy, dla To­
warzystwa św. Wincentego k Paulo, odprawię w tym 
dniu Mszę św. na intencyę potomka Panów na Tar 
nowie i Jego dostojnej małżonki w tej myśli, aby 
Książę w długie lata na czele kraju dzierżył bu­
ławę mądrze i szczęśliwie, jak  dotąd, abyś jako Pan 
na Tarnowie, wraz z przedostojną małżonką stał się 
Panem serc obywateli tego grodu. W tej intencyi 
odprawioną będzie Najświętsza Ofiara we wszystkich 
kościołach tutejszych.

Z wyrazem czci głębokiej
Ignacy, B iskup Tarnowski.

—  JE. p. Nam iestnik nr. Badeni przybył dziś 
rano pospiesznym pociągiem do Krakowa, powitany 
na dworcu przez przedstawicieli władz. Pan Namie­
stnik odjeżdża dziś wieczór do Wiednia.

Zapiski osobiste. Wiceprezydent krajowej dy- 
rekcyi skarbu Dr Korytowski wczoraj wieczór prze- 
przejecbał ze Lwowa do Wiednia. — Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej Dr Bobrzyński dziś rano od 
jechał do Lwowa.

—  N ajprzew ielebniejszy k siążę-b isk u p  Puzyna  
przybył dzisiaj przed 7 godz. rano do zakładu Sióstr 
Miłosierdzia przy ul. Piekarskiej na Kazimierzu. Za­
kład ten, przeznaczony dla najuboższej i najnieszczę­
śliwszej ludności, jest dobroczynnym posterunkiem 
katolickim, opiekującym się sierotami małemi, oraz 
niezdolnemi do pracy staruszkami; pierwsze znajdują 
tu wychowanie i wykształcenie, drugie odpowiednią 
swemu wiekowi pracę. W kościele zakładu odprawił 
książę biskup mszę św., poczem zwiedził dobroczynną 
instytucyę, powitany przez siostry i staruszki. Ser­
decznymi , podniosłemi słowy przemówił arcypasterz 
do „maluczkich*, a potem rozmawiał z niemi, in­
teresując się ich dolą i krzepiąc dusze

Do pałacu biskupiego spieszą jeszcze w dalszym 
ciągu deputacye, cełem złożenia hołdu. I  tak przy­
było wczoraj duchowieństwo dekanatu makowskiego, 
oraz zarząd Towarzystwa szkoły ludowej. Dzisiaj 
przybyło duchowieństwo dekanatu skawińskiego.

—  Rada pow iatow a krakowska przedstawiła się 
wczoraj gremialnie Księciu - Biskupowi Puzynie pod 
przewodnictwem prezesa p. Alfreda Milieskiego. Po 
przemowie p. Milieskiego i odpowiedzi Księcia - Bis 
kupa, nastąpiło przedstawienie każdego z obecnych, 
poczem Książę Biskup wypytywał się o stan dróg, 
szkół i finanse powiatu, a w szczególności o dobro­
byt i moralność Indu wiejskiego, przyrzekając gor­
liwą pracę nad jego umoralnieniem, zwłaszcza przez 
bractwa wstrzemięźliwości, które w dyecezyi przemy­
skiej i  lwowskiej bardzo dobry na umotalnienie ludu 
wywarły wpływ.

—  Ńa restauracyę katedry na W awelu złożyli
w kancelnryi książęco biskupiego Konsystorza: Najprz. 
Książę-Biskup Puzyna 2.000 złr., pani Ulanowska 
200 złr., p. Stanisław Tomkowicz 100 złr., p. Julian

kniaź Puzyna 50 złr., N. N. za pośrednictwem X. Ja- 
rynkiewicza 5 złr.

—  N abożeństw o ża łob n e, w  poniedziałek o g. 9 
rano w katedrze na Wawelu odprawionem będzie uro­
czyste nabożeństwo żałobne za duszę śp. Arcyksięcia 
Albrechta. Z powodu święta kościelnego św. Macieja 
apostoła, nie może to nabożeństwo odbyć się we wto­
rek, tj. w dzień pogrzebu.

—  Raut dobroczynny na dochód Tow. Dam św. 
Wincentego k Paulo odbył się wczoraj w sali hotelu 
Saskiego. Pomimo dość wysokiej stosunkowo ceny 
wstępnego, publiczność zapełniła dość szczelnie salę, 
w której jednym końcu stał bufet zastawiony prze­
kąskami i przysmakami. Panie wystąpiły w wytwor­
nych toaletach; główną atoli zwracały na siebie u- 
wagę panny robiące przy bufecie honory, a poprze­
bierane w pełne smaku kostyumy dawnych mieszczek 
krakowskich, krakowianek, dalmatynek i średnio­
wiecznych dziewoi, tern więcej, że nie brakowało 
między niemi prawdziwych piękności, w jakie obfi­
tuje tegoroczne karnawałowe towarzystwo krakow­
skie. Z galeryi, z której także bardzo liczni widzowie 
przypatrywali się zabawie, przygrywała orkiestra 
wojskowa pułku 13. —  Zebranie wesołe i ożywione 
przedłużyło się do północy. O ile wiemy dochód wy­
padł nader pomyślnie i przeszło 1000 złr. zasili kasę 
ubogich miasta naszego.

  Z  teatru. Teatr miejski przedstawi we środę
popielcową po raz pierwszy i powtórzy w dnie na­
stępne słynne misteryum dramatyczne Gerharda Haupt- 
manna p. t . : H anusia  (Hanneles Himmelfarth). Dra­
mat ten, który na scenie wiedeńskiego Burgteatru i na 
wszystkich wybitniejszych scenach Austryi, jak ró­
wnież w Niemczech, Francyi, Anglii, we Włoszech i 
Skandynawii, wielkie wywarł wrażenie, odegrany bę­
dzie u nas w mistrzowskim przekładzie, dokonanym 
dla sceny krakowskiej przez Maryę Konopnicką i 
przedstawiony z ogromnym aparatem nowych efektów 
dekoracyjnych, maszyneryjnych i świetlnych, z współu­
działem wszystkich wybitniejszych sił persoualu, chó­
rów i orkiestry. Próby prowadzi od tygodnia dyrek­
tor Pawlikowski, częścią techniczną kieruje p. Spitziar, 
część muzyczną przyjęli na siebie p. kapelmistrz Hock 
oraz p. Senowski.

— Koncert Tow. m uzycznego odbędzie się w te­
atrze miejskim w poniedziałek d. 4 marca. Współ­
udział przyjęli: pna Ludmiła Strokówna, uczennica 
8ouvestrów, Clarissa Cordier, artystka opery, panna 
Eugenia Binder, kap. J. N. Hock, Wład. Malawski, 
Wł. Neuboff, chór mięszany Tow. muzycznego i or­
kiestra 13 pułku. Między innemi wykonanym będzie 
poemat biblijny Saint-Saćnsa p. t. „Potop**na sola, 
chóry i orkiestrę.

—  P. M ałgorzata Terfy, znakomita pianistka, 
która przed sześciu laty koncertowała w Krakowie, 
zatrzyma się tu w przyszłym tygodniu w przejeździć 
z Konstantynopola do Rosyi i da się raz słyszeć pu­
blicznie. O dniu koncertu doniosą afisze.

—  Przypominamy, że jutro (w niedzielę) o godz.
3 popołudniu obędzie się w tutejszej sali posiedzeń 
Rady miejskiej, walne zgromadzenie Towarzystwa 
tatrzańskiego.

— Z Tow. techn iczego. Na walnem zgromadzeniu 
krakowskiego Towarzystwa technicznego, odbytem 
d. 22 b. m. wybrano prezesem p. Karola Zarembę, 
architekta cywilnego, zastępcą prezesa p. W ładysła­
wa Kaczmarskiego, budowniczego. Do zarządu weszli 
pp. Ekielski Władysław prof, szkoły przemysłowej, 
Kryłowski Józef budowniczy m. Podgórza, Kułakow­
ski Stanisław starszy inżynier kolei państw., Marcoin 
Tadeusz likwidator Tow. wzaj. ubezp., Meus Rajmund 
budowniczy, Pakies Józef budowniczy, Śmiałowski 
Eastachy inżynier miejski i konces. budowniczy, 
Stadtmtiller Karol prof, szkoły przemysłowej, Uder- 
ski Edward inżynier cywilny. Do komisyi lustracyj­
nej wybrani pp. Krzyżanowski Stanisław budowni­
czy, Świerzyński Stanisław inżynier miejski i auto- 
ryz. inżynier budowy, Zapałowicz Władysław star­
szy inżynier kolei północnej.

—- W alne zgrom adzenie „Harmonii* zostało od­
roczone i odbędzie się dopiero 3 marca.

- W alne zgrom adzenie ofieyalistów prywatnych 
odbędzie się dnia 3 marca.

— Z Kasyna pow szechnego. Ostatni w bieżącym 
karnawale wieczorek tańcujący odbędzie się we wto­
rek d. 26 b. m.

- Dyrekcya kolei państw ow ych w Krakowie do­
nosi: Na szlaku Stanisławów-Husiatyn, Hliboka-Ber- 
hometh - Karapciu został ruch całkowity, a na szlaku 
Lwów Bełżec i Rawa ruska-Sokal ruch towarowy 
dnia 22 b. m. na nowo podjęty. —  Na linii lokalnej 
D o l in a -Wygoda i Hadikfalva-Radowce został ruch cał­
kowity dnia 22 b. m. na nowo podjęty.

staruszka pisała do Berlina o moich tryumfach i 
odczytywała mi odpowiedzi swojego syna. Pozor­
nie słuchałam  ich z w ielką uw agą, w gruncie rze­
czy jednak  z roztargnieniem . Myślałam coraz mniej 
o dobrym, wesołym chłopcu, a  jeżeli m yślałam , to 
tylko w związku z suknią ślubną i m ałą zgrabną 
kapotką, k tórą  m iałam  nosić, kiedy już będę mło­
d ą  m ężatką. M atka m oja zamówiła całą w yprawę 
u jak ie jś  słynnej firmy zagranicznej. Haftowałam 
więc tylko na niewielu drobiazgach skom pliko­
wane monogramy, a  w dnszy m yślałam  nad tern, 
jakim by sposobem wesele odłożyć jeszcze do je ­
sieni. Zam ążpójście już nie w ydawało mi się te ­
raz rzeczą ta k  wesołą. Nie mogłabym jako  mę­
ża tk a  tańczyć, a  taniec był dla mnie obecnie 
czemś naj ważniej szem.

Po skończeniu sezonu zabaw popadłam  w da 
wne, niepocieszone nudy. Dręczyłam  m atkę, gn ie­
w ałam  się na m ałe m iasto, gdzie tak  mało było 
rozrywek, chciałam podróżować. Mój niepokój i 
niechęć do wszelkiej pracy, rozumna staruszka 
nazyw ała tęsknotą. „Napiszę mu, żeby przyjechał 
już w kwietniu.** Udawałam  uradow aną, śmiałam 
się przesadnie i klaszcząc w ręce, zamówiłam 
dwie nowe suknie. Tego samego dnia wieczorem 
w skutek ciągłych nalegań m atki, napisałam  su­
chy list do ciebie. P isanie przychodziło mi z tru­
dnością; ze wszystkich zakątków  mego mózgu 
m usiałam w yszukiw ać potrzebne w yrazy, niecier­
pliwiłam się i gniewałam  niewypowiedzianie na 
ciebie. Chciałam cię zgnębić, dokuczyć i parta 
nieokreślonym  złośliwym instynktem , napisałam  
n a  końcu, że zaręczyłam  się z prześlicznym mło­
dym chłopcem i kocham go szalenie. W cale nie 
życzliwem uderzeniem ręki przylepiłam  m arkę i 
oddałam  list służącej. Ale odtąd myśli o tobie już 
nie mogłam się pozbyć. Przypom inałam  sobie roz­
m aite szczegóły z przeszłości, tak  innej niż tera­
źniejszość. Przyszedł mi na myśl długo zaniedby­
w any fortepian; palce jednak  stały  się ciężkie 
i nieporadne. Gniewało mnie to. Przegrałam  — co 
mi się nadzwyczaj rzadko zdarzało — k ilka gam  
i wyciągnęłam  w końcu tom sonat. Otworzyłam 
na adagio  sonaty patU tiqu e. S łyszałam  je  nieraz, 
g rane przez ciebie jeszcze w tedy, kiedy byłam

dzieckiem. Raz wziąwszy mnie za rękę, patrzałeś 
mi długo w oczy i rzekłeś w końcu: „Jeśli chcesz 
jyć praw dziw ą k o b ie tą , to te  cztery strony^ po­
mogą ci do tego lepiej, niż cała m ądrość świata. 
W tonach tych odżwierciedla się najpiękniejsza i 
najczystsza kobiecość.** Słowa te stanęły mi teraz 
żywo w pamięci i zagrałam  adagio. Z  początku 
szło mi bardzo opornie, ale cudowna m uzyka zwy 
ciężyła niezręczność. Zaczęło we mnie coś drgać. 
Skończywszy, zapłakałam . P łakałam  ze wzruszę 
nia, a  równocześnie odczuwałam boleśnie, że nie 
)osiadam nic kobiecości, odżwierciedlającej się 
w tych tonach. Od tego wieczora gryw ałam  wiele, 
choć nie były to bynajmniej system atyczne, regu 
larne ćwiczenia.

Po pięciu dniach przyszedł list od ciebie. W rzu­
ciłam go do ognia, mniej rozgniew ana zimnemi, 
smutnemi życzeniam i, ja k  zdaniem, które głęboko 
wryło mi się w pam ięć: „Nie w ierzę, byś pani 
wyszła za niego, bo go nie kochasz. Jesteś jesz 
cze dzieckiem, i nie masz wyrobionego charakte- 
ru“. J a  go nie kochałam, ja  nie miałam charakteru! 
T eraz dopiero postanowiłam  udowodnić, ja k  go 
kocham i ja k i mam charakter.

Przyjechał. Byłam dla niego uprzejm iejszą, go­
rętszą niż pierw ej; adagia  już nie gryw ałam  
wcale. Co do term inu ślubu postaw iłam  na swo- 
jem . Dopiero w jesien i; a  i tak  w ydało się mi 
zawcześnie. N adszedł maj z upalnymi dniami. Od 
ostatniego roku rozwinęłam się znacznie, rozro­
słam, oddychałam  głębiej i rumieniłam się często, 
sam a nie wiedząc czemu. Niezwykle gorące pro­
mienie słońca wiosennego obezw ładniały mnie 
w dzień ; w nocy nie dawało mi spać głośne b i­
cie serca. Powiedziałam o tern rozumnej staruszce. 
Popatrzyła tylko na  mnie z dziwnym uśmiechem, 
którego wcale nie mogłam zrozumieć.

Na trzy  dni przed mojemi urodzinam i siedzia 
łam sam a na zielonej m urawie w lesie. Z ziemi 
rozchodził się ciepły, wilgotny zapach. Zwiesiłam 
głowę. Nagle uczułam po za sobą jego  w z ro k ; 
w yraźnie czułam , ja k  ślizgał się po moich p le ­
cach. Uczyniło mi się gorąco i ogarnęło mnie 
lekkie w strętne drżenie. Odwróciłam się ku niemu, 
p arta  dziką ciekawością. Trw ało to tylko chwilę,

zaledwie jednę sekundę, ale spojrzenie jego, do­
tykające zmysłowo mojego ciała sprawiło mi uczu­
cie, jak  gdyby oblał mnie nieczysty żar, wśród tej 
czystej, pełnej słońca przyrody. Mój Boże!

W ciągu nocy zrozumiałam kłam stw o mojej 
duszy. W iedziałam już, że go nie kocham. Ale 
ja k  drogo musiałam okupić zrozumienie tej p ra ­
w dy! Nie mogłam już otrząsnąć z siebie owego 
palącego spojrzenia, które było zniew agą tego, co jest 
w kobiecie najszczytniejsze: je j tajemniczych, p ra­
wie świętych uczuć, czystości. Pojmowałam to do­
skonale owej pam iętnej nocy. Leżałam  nie mogąc 
utulić się w płaczu i myślałam —  o tobie. B ra­
kło mi jednak  jeszcze odwagi. Przez trzy długie 
rozpaczliwe dni odciągałam  stanowczy krok. Na­
deszły wreszcie moje urodziny. Skończyłam 1st 
szesnaście. Przyniósł mi złoty pierścionek zarę­
czynowy. Nieprzyjęłam  go. Z początku nie zro ­
zumiał, a  gdy pojął upadł przedem ną na kolana. 
Chciał uchwycić, ja k  daw niej, moje ręce, ale po­
w strzym ał go w stręt m alujący się na mojej tw a 
rzy. Odszedł blady, chmurny, niepocieszony 
gniewny. Próbował mnie przekonać, lecz darem nie. 
Opierałam się nie przez stałość charakteru , gdyż 
doprawdy nie m iałam  jej w cale , lecz poprostu 
przez rozpaczliwą obawę utracenia czegoś, co je s t 
niepojęte i nieuchwytne ale szczytne i szlachetne.

Od tej chwili żyliśmy zupełnie samotnie. Mie­
szkańcy willi stojącej na przeciwko naszych okien 
odjechali do Berlina. W zięłam się do pracy nad 
sobą. Z a  nauczyciela m iałam  poczciwego starca, 
który z przedziwną cierpliwością popraw iał moje 
przerażające błędy. Po czterech miesiącach nap i­
sałam  do ciebie, nie na pachnącym papierze, lecz 
na zwykłym , białym arkusiku , pierwszy ortogra­
ficzny list. Między innemi donosiłam , że już nie 
jestem  zaręczoną. Pisyw aliśm y odtąd do siebie 
regularnie. Z nieznużoną wytrw ałością przesyłałeś 
mi serdeczne, życzliwe słowa. Mój pogląd na ży­
cie jest twojem dziełem. Zaczęłam  pojm ow ać, że 
powinniśmy uważać za naszego sędziego tylko 
ów ideał, surowy, nieubłagany, który nie je s t 
przykrojony w edług w ym agań ludzi. Zaczęłam  ro­
zumieć, dlaczego bez bólu i wyrzutów mogłam 
myśleć o owej głupio-smutnej zabawce, k tó ra  się

jrzeciągała aż do chw ili, w której stałam  się 
w duszy mojej winną. To pozostało, nie dało się 
odpłakać lub odrobić. To utkwiło.

Po trzech latach wróciłeś do nas. Nie byłam 
już piękną, ale za to spokojną i dobrą. Sprawiało 
mi praw dziw ą radość zrobienie ci niespodzianki, 
że tyle umiem. Umiałam po francusku, po angielsku i 
po włosku. Przeczytałam  klasyków  i umiałam zagrać 
trudne fugi Bacha. Udzielałeś mi lekcyj kompo- 
zycyi, aby umożliwić czytanie partytur i teoryą 
dopomódz mej instynktownej pojętności. Pam iętam  
jeszcze teraz doskonale, co zwykłeś mawiać o fał­
szywych kw intach i ok taw ach : „Nie słychać ich 
wprawdzie, ale pomimo to nie należy ich brać 
fałszywie!** T ak... wiele rzeczy się nie słyszy, 
wiele nio widzi, a  jednak  nie powinny dziać się.

Czterdziesto letnią rocznicę swych urodzin spę­
dziłeś z nami. W południe byłam zajęta w kuchni, 
a gdy nieco później weszłam do pokoju jadalnego, 
usłyszałam , że rozmawiacie z m atką w saloniku 
niebieskim i to, ja k  się z d a je , poważnie. Nie 
chciałam wam przerywać i wzięłam robótkę do 
ręki. Przez otw arte drzwi dochodziły mnie słowa 
waszej rozmowy. M atka p y ta ła : „Dlaczego pan 
nie ożeniłeś się dotąd ?“ —  Słowa twej odpowie 
dzi padły ja k  gorące łzy na  moje serce. „Byłbym 
w stanie pokochać tylko k o b ie tę , k tó rą  mógłbym 
postawić wyżej, niż w szystkie inne, k tórą  m ógł­
bym uważać za jedyną, za w ybraną. Czoło jej 
powinno być bez skazy, serce bez błędu, gdyż 
kochałbym ją  zanadto, by jej módz to wybaczyć. 
Musiałbym módz ją  ubóstwiać i paść przed nią 
na kolana ze słowam i: „Nie jestem  wprawdzie
godnym ciebie, ale mogę cię kochać tylko d la­
tego, że jesteś sam ą światłością. Podobnej kobiety 
nie znalazłem jeszcze, kobiety, ja k  córka pani.** 
W patrywałam  się rozszerzoną źrenicą w duże, 
rozżarzone słońce. „Moja córka. Czy pan wiesz, 
że była zaręczoną?“ —  „Wiem o tern. Ale proszę 
nie uważać mnie za tak  m ałoduszną naturę, bym 
zw racał uw agę na podobną, zew nętrzną błahostkę. 
T a  bezuczuciowa zabaw ka dziecinna nie naruszyła 
duszy córki pani. Ona je s t czystą, ja k  M adonna.“ 

Noc! W idziałam  cię stojącego przed sobą, a  ja  
leżałam  przed tobą na kolanach ze złożonemi rę­

koma. Kocham, a  nie mogę ci tego powiedzieć, 
gdyż nie mogę być dla ciebie madonną. Jestem  
winną, i choćbym ci to naw et wyznała, nie mo­
głabym  pozwolić na to, byś mi przebaczył. Nie 
powinieneś mieć nic mi do przebaczenia, jesteś 
na to zbyt wzniosłym, a ja  kocham cię tak  bar­
dzo. Jestem  lepszą, niż inne, ale nie dość dobrą 
dla ciebie; dum niejszą, niż inne, a klęczę przed 
tobą na kolanach. Nie powiedziałam tobie tego 
nigdy, gdyż nie mogłam... nie mogłam. Spojrze­
nie owo stało jak  ciemna noc między słowem 
„kocham* a  mną. Pozwoliłam ci odejść i odpo­
wiedziałam  płaczącej m atce: „Nie kocham go. 
Nie, nie.**

Boleść moja nie dała się tak  łatw o pogrzebać 
w sercu. Czasem budziła się i krzyczała mi do 
ucha o mej nędzy. Postarzałam  się. W idziałam 
nieraz, ja k  ludzie k łam ią i grzeszą, nie uw ażając 
tego wcale za grzech i kłamstwo. Musiałam w y­
daw ać się im śmieszną. Ale mój ideał o smutnych, 
złotawych oczach mówił co innego.

M atka moja um arła i zostałam zupełnie sama. 
W dziennikach wiele czytałam  o tobie. Twoje 
dzieła były mojem jedynem  szczęściem. W iedzia­
łam także, żeś się nie ożenił... Nie mogłeś zna- 
leść madonny...

Ż yję spokojnie dalej; cieszę się, że mogę przyjść 
z pomocą biednym ludziom i zamieram powoli. 
Kocham cię bardzo. A teraz, gdy już minęło dłU' 
gich la t piętnaście, opowiedziałam ci m oją his to- 
ryę. Przeczytaj ją  po mojej śmierci. Na pogrzeb 
mój zawezwie cię moja stara  opiekunka. Wiem, 
że przybędziesz. Powinieneś wiedzieć, żem cię ko­
chała, ale nie nazywaj mnie m adonną. Byłoby to 
kłamstwem. Przyznaj, że postąpiłam  dobrze. A te­
raz wiesz już, ja k  się to stało.**

Zorza wieczorna rzucała światło na Madonnę 
Sy katyńską. O dblask padał na  poważną i czystą 
tw arz zm arłej. Padł na kolana i pochylił głowę 
nad je j wybladłemi rękam i.

—  Postąpiłaś dobrze, moja madonno.



-M ian ow an ia  i przeniesienia. Minieterstwo handlu sić się będzie wieża z ^ ren“ ™ * Y * k“ l^ rT O  
,onir,Rło zarzadce Docztowego, Kamila Małkowskiego, rożnikach i z przedsionku z filarami, w ktorym 

r H S S T f f a S S n  b j r .k c , .  poczt i * L  znajdować b * U »
*rafów we Lwowie przeniosła kasyera pocztowego, kowa ma się wznosić d o . 32 iwtrów ™ ofco4  , 
IT,h«rta Hirschberea ze Złoczowa do Lwowa. małe zas wieżyczki do 16 metrów. Do budynku

Pan Namieatn^k órzenidał praktykantów końce- środkowego przytykają z prawej . lewej strony 
Yvch Namieatnictwa - ^adenaza Makarewicza z G or-dw a 63'5 metra długie skrzydła o trzech nawach 

C r " D r W i S  Sienkiewicza ze Lwowa mające 22 40 m. szerokoś Nawa jod k ow a  je 
i !  anrlir i Stanisława Olszewskiego z Krakowa do 12 m. szeroka, po bokach 8 o m., a w szczycie 
Sokala, a kancelistę Namiestnictwa, Jana Świtalskiego, jHjO^m. z a w ie r ir b ę d z k  11 'prze

-mianowała w etacie ^ ^ T T S e S ^
zarządów salinarnych w Gal.cyi i na Bukowinie ad- 'jście ę ^  szeroką,
junkta z a r z ą d y -salinarnegoJŁygmtmta^Heydę zarządcą J PoJ® ®  tym gmachem w ysuw ow ym  zostanie wy-

CZA8 * Niedzieli 24 Lutego 1895.

redaktora N arodnid, Listów  Anyza za występek  
zaniedbania należnego nadzoru na 80 złr. grzywny.

B u d a - P e s z t  23 lutego. Na posiedzeniu Izby 
deputowanych oświadczył Apponyi wśród obrad 
nad ustawą finansową z roku 1895, że położenie 
kraju jest krytyczne, na co nowe wybory mc me 
pomogą. Zlanie się lub proste zjednoczenie różno­
rodnych żywiołów, raczej tylko zmniejszy zdol­
ność parlamentu do pracy. Ruch narodowościowy 
nie da się stłumić, dopóki powaga państwa wę­
gierskiego na zewnątrz, nie jest całkowicie zape 
wniouą. Do tego rząd nie jest zdolny i dlatego 
mówca oświadcza się przeciw przedłożeniu Dep. 
Sreter (liberalny) spodziewa się, że z biegiem 
wypadków nastąpi połączenie różnorodnych ży­
wiołów Przedewszystkiem musi polityka kościel­
na zejść z porządku dziennego. Mówca głosuje 
za przedłożeniem. Po przemowie dep. Ugrona

tamtejszego uniwersytetu urządzić d. 9 (21) lutego 
w nocy wielką demonstracyę przed oknami pała­
no Aniczkowskiego, aby cesarzowi wręczyć j e -  
tycyę o zmianę statutu uniwersyteckiego. Uwia­
domiona o tern policya zamknęła przystęp do pa­
łacu Mimo to przyszło do zaburzeń przed teatrem. | x a n e j

P r z e d s i ę b i o r s t w o  n a f t o w e

M e c i ń s k i . P ł o c k i ,  * r o c / r “  
s z y t k i  i  S k a  p r z y j m u j e  u d z i  
c a ł e g o  i n t e r e s u  w  s p ó ł c e  j u z  •

i  z o r g a n i z o w a n e j .  C e n a  u d z
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na moście aniczkowskim, przyjęli z lekce

Pałkina, p o l i c y a  “zamknęła restauracyę. Stadenrai 
p rozbijali szyby i drzwi 1 w liczbie około 300]

W kY/runku pałacu Aniczkowa. Z a d y ­
mani na moście aniczkowskim, przyjęli z lekce­
ważeniem wezwanie naczelnika policyi do rozejścia 
y S S S .  MjkR K it a  studentów inuuk  
dworniej kijami; ktlkn aresztowano. Cale najście 
nie ma politycznego znaczenia.

P e t e r s b u r g  23 lutego. Zapewniają z kom­
petentnego źródła, ża na tutejszym uniwersytecie 
nie było żadnego zatargu pomiędzy studentami 

policyą. Onegdajszej nocy przed rABtanracva

we Lwowie:

restauracyą
na Newskim Prospekcie nastąpiło starcie 

* a stróżami do-

skiego81 komisarza” dyrekcyi poczt i telegrafów wellub kilku prze
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r o c z n y c h  r a t a c h .  — W s z d k i c h  
ś n i e ń ,  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  i  i n t o r -  
m a c y j  o  w a r u n k a c h  k o n t r a k t u  i  c a ­
ł o ś c i  i n t e r e s u  z a s i ę g n ą ć  m o ż n a :

1) w Banku Kredytowym 
Galicyjskim |

*) we F ilii lo w a n . Kra­
kowskiego wzajem ­
nego kredytu.

tu  k f .o l /n u ł io  • 1 )  w e  F iU l  B a n k u  k t ą j . ,
W K raK O W IE • s )  w  T o w . W z a J . I lb e ip .

(U ziat życiowy).
8) w Tow. wzaJ. kredytu.

W  P o t o k u  poczta Krosno n  W. P .  Ta­
deusza Sroczyńskiego dyrektora przedsiębior­

stw a. ' (471 1-2)
W instytueyack wyżej wymienionyck mo­

żna uskuteczniać subskrybcye na udziały. 
Kraków dnia 33 lutego 1895.

Z a r z ą d  s p ó łk i .

Heleny baronównej 
lwowskiej politechniki, z Drem Włodzimierzem

Kozickim-jt Qrocho| s (c|eg0. Ministerstwo spraw we 
wnetrznych wezwało rzeźbiarza p. Lewandowskiego,

* « 1 _ni tninllrnńól
halę z żelaza 1 wypożyczyć ją " Y h w l , 1 6 1  o ganizacyi stronnictwa, oraz wniosek, żądający

Liczba wystawców wynosi do te chwih M l. ustaw kościelnych. Wskutek pier
I Katalog wystawy powierzony został_ pod nade Jp złożvłJnsth prezydenturę i opuści

przeciw podniesionym przez angielską prasę za­
rzutom nielojalności. Dzienniki oświadczają, że lu-1 
dność nie będzie powolną podburzaniom do za­
kłócenia porządku i pokłada nadzieję w silnem 
stanowisku, jakie zajmuje wobec kwestyi egipskiej 
Europa, szczególniej Turcya, Rosya, Francya 1
Niemcv • 1

P a r y ż  23 lutego. Ajencya Havasa donosił
t l  G ™ X C f X “  ̂ Ł "  Eu' Iwazej nchwaiy * * y l  J . . .h  o g t a N  w n

- i — u: : Tonrnrflki d&lei Hohenwart, Zaleski | & ,  ,  I wystąpienia z partyi. I irtrt/ii7V»elriph sa zatem zuDełnie nieuzasadnio-1
• ■ i a s r ^ h  23-go lotego. Sejm „ k o t e j l  „a p » »  i S ^ p o d e i r L m e ,  śe oatatóieb a r to ' i r t , - | tpg zyskała nagrodą. (12 18-26)

styczne dzieło p. Lewandowskiego i stwierdzili za­
dziwiające podobieństwo rysów twarzy znakomitego
nrzywódcy Koła polskiego.

L  Wiec miast, rządzących się własnym statutem, 
zakończył już swoje obrady we Wiedniu. Na wmo- 

— ’ wodniczącym wiecu został
ia Dr Grtibl. Zastę

przewodniczącego wybrani

Telegramy biura koresp.

aek prof.
wybrani: p. Friedlein, pro.ydent « .  j grzebu ^ z w o ^  ^ T Ł - m Ł o- I tra^toi^ni^katofików ,^niezgodneT rtw nU praw -jteila_w  Afryce.

Krakowa, Dr
krajowego Dr Angelli z Tryestu.

Hotel Bristol
w Wiedniu I. K M n errin g  Nr 7.

P i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l

, 6„ wybrani; p. Fri.dfcńn, P W W »• m -T g o d .. 10 wieoro- traktowanie katóUkbw, n.eśgodne . rwnonpraw- r e u a „ Ś w i e t l e n i e ,  reatanracya. N ąj-

s s r . f f i o t s ^ i s :  r . r ^ ^ k i  “ • do k o t o  “ — » i k u ch n ia . -
dwora. Po ^  k | »  w .^ ,  do, pokoju. »  Intego. Sirejk w Ronnn. .  kod.ro-

, , ___ ....i. '.„„„icirioiPci nonownem pokropieniu trumny zostanie kościół I J y ____  vr;0«An,nr>zA n, minnnwa-1 sztatów. . .

Piwo staropilzeneckie.
(10 24-27)

wyprzedziło wydanie polskiego oryginału
nowo walki konfesyjnej. Nierówność w mianowa- I sztstów. j

“ ^ ! s & d * i *  d r i .  *  b. m . * *

częszcza więcej protestantów niż katolików. Mim 
ster zwraca się do centrum z wezwaniem, aby u- 
trzymywało pokój w interesie szkoły, kościoła i
państwa. .

Poseł baron Heeremann uznaje dobrą wolę mi-

Zareczvnv Donoszą z Warszawy, że panna vv pouieu/, al^  ^  «  ̂  ̂ loh o lik ów , którzy zajmują najwyższe państwowe
e l f  Chłapowska, córka śp. Macieja Chłapow- stewione na katafalku, â  m^nowicm od 8 d o ^  I Tfzeba ^  uwzgl§dni6 że me zaw sze| Albrechta

.  n„„-rr,̂ rrr>i Wsi. 7.arertzvła sie z panem B o-1 dla publiczności,  , • nnsiadaia katolicy dostateczne wykształceniskiego z Czerwonej Wsi, zaręczyła się * ;panem  ̂ H  P od 1 do' 2 dia arcyksiążęcych urzędników 
lesławem Skirmuntem ze Szematowszczyzny p S 0d 2 do 4  znowu dla publiczności
cie lidzkim na Litwie. W Poznaniu także me napró-Ji słuZDy, ou z uu u _  hc.d,i« -------------------- . . , We wtorek dnia 26 b. m. otwarty będzie przy-
żno przeszedł karnawał; zapisujemy zaręozyny pKu y J _  publiczności od godz. 8 do 11, dla kor-
hrabianki Mielżyńskiej z Łąki, z panem Gajewskim s ęp dla^puD. s  ^  ^  ^  Qd ^  d<) j
i panny Ewy Chłapowskiej z p. hr. Karolem Potuli-
ckjpi,

— Nowe kompozycye. Ulubiony i tylokrotnie za 
granicą odznaczony nasz warszawski kompozytor 
Adam Mtincbheimer przygotował znowu do druku trzy 
nowe utwory: dwie pieśni do słów Alfa: „8en“ 1

pusu oficerskiego od godz. .
będą bić dzwony na wszystkich wieżach kościeb
nych. O godz. 3 rozpocznie się pogrzeb. Przed. . jednak konieczne'jest I żtamtąd wielu niewolników. Francuz uiocnene uy.
godziną 3 zgromadzą • f S J S S i .  YnlY am lntów  I megulowani^^ k o S n o t0- poHtycznych stosunków przez V en e lik a  pnJW gJ  przyniósł mu podarunki.

sprawę włoską, pobił Tygryjczyków pod Adigra 
tern i naraził ich na z n a c z n e  straty. Udało się 
Ras Mangaszy zebrać około 2000 ludzi. Króli 
Menelik powrócił dnia 24 stycznia do bzoy po 
noprzedniem splądrowaniu Vollammo 1 zabraniu |
‘ * -1 . 1  • _____ 1_I I - A n . l ? s n n o i iV  Iztamtąd wielu niewolników. Francuz Clochette był

w sali audyencyonalnej wielkich a p a r t a m e n t ó w  1 u r e g u l o w a n i e  F£ ‘^ " j“^ “8i"^y“ ierać I w  Kassali panuje spokój.

   , kriJ s t s s s s ł ł  ' ^ k * .  . » ^  ~  * .  ; is‘ i

u s  Pierwsze i najdawniejsze pismo 
wytosowań.

Wskutek rozszerzonego pro­
gramu na

1862 Wien 1895 polu finansow em
X X X III  rocznik, wychodzi ^ eej 8zybciej n,ż

Treść wzbogaconą jest artykułami gospodarczo- 
ekonomicznymi a znacznemu rozwojowi ekonomi­
cznemu monarchii austr.-węgierskiej poświęcono 
szczególną uwagę w artykułach fachowych.

Cena prenumeraty rocznej z przesyłką do, Austryi 
Węgier 2 złr. 60 et, do Niemiec 1 Serbii 3 złr. 40 ct. 

Prenumeratę przyjmuje
Administyacya 

w  W iedniu  I . W ollze ile  10 
i wszystkie c. k. urzędy pocztowe.

ostatnim koncercie symfonicznym I wśród dźwięku dzwonów^pce. „Sierotę
powodzeniem na -----  . . .  m- 1
p. Konarska; mazurek zaprezentuje niebawem w w le -;
dniu Broniś Hubermann.

Przed karawanem postępować będzie m
innemi aeputacya oyiycu uucoiuv» ^ Minister 1 wyznań Bossę oświadcza, że ogólna cza , majora jeneralnego sztabu adjutanta Mi lO b ją w s  y

= E ’ s S s  s s r i t S Ł ^ . —   —  1 H o t e l  Ł u r 0 P e J 8 i n

z dniem 1 stycznia 1895 
własny zarząd

r. we

R e p e T iB © ^  ś e a t ^ t a  m ie j s f e i e g '©
w  S . pjsS4.o w I@. i cesarz, cziuub.uy»io - - r -  - . -

. K o l a n k o  pod BaM-W P J ' P r l ;  “‘ .“ Ł C ' ™ ! '  W w S !  L p s t
Od A d m is i is tr a c f i  „ G z a s u “

W niedzielę 24 b, 
cami, obraz historyczno - Indowy w 5 oddziałach A 
W. Lasota.

We wtorek 26 b. m .: D zisie jsi, komedya w 1 akcie
ibrazek dramatyczny 
: klęczkach, dramolet 

w 1 odsłonie J. Kościelskiego, oraz Consilium fa - 1 gwardyanowi i

Y jrW 5fieJ.t “zebranaI m a ^ z a s z c z y t polecić go względom wielce Szan. 
- zlr> * ‘ Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stora

ikiego w Zabme. L iom  hedzie wszelkim wymaganiom zadośćuczynić,pamiątkową dla ś. p. ks Marceliny mem b̂ e wszm y ^ g  ^

L w o w i e  — P l a c  M a r y a c l i i )

We wtorek 26 n. m.: u zis ic js i, x r , , - krvncie
M. Gaw»Iewic».; B a rkarola,_..br?»et J  J S  straś aad za lotam i

1 atole M. Gawalewieaa; H a  H joatecJ, dr.molel dwora pim iętzy
.. i  .a,toalo J odbędzie « t  przedpołudniem na-
cultahs, komedyjka w 1 akcie J. A. hr. Jre y, y ' \ bożedstwo żałobne w dworskim kościele parafialnym.

W i e d e ń  23 lutego. N . W. Tagblatt dowia- 
— Dnia 22 lutego pochmurno, chwilami śnieg;Jduje sie z autentycznego źródła, że oba pułki 

termometr od — 1-6 doszedł do + 2 -5  C, Barometr imienia §. p. arcyks. Albrechta, będą odtąd no 
trochę się podniósł; o godz. 7 rano dnia 23 lutego gić zawgze nazwisko swojego dawnego właśei- 
stan jego był 7 4 1 * 4  mm., termometru — 2-4 0 . Wiatr | ciela. Szabla, kapelusz jeneralski i surdut, który
zachodni.

W niedzielę dnia 24 b. m .: św. Macieja; w ponie­
działek 25 b. m.: św. Wiktoryna męcz.

Dział ekonomiczny.

miał na sobie arcyks. Albrecht w dniu zwyeię 
stwa pod Custozzą, złożone będą w muzeum woj- 
skowem, gdzie wzniesiony będzie również ka­
mienny pomnik arcyks. Albrechta.

W i e d e ń  23 lutego. W ielkiego ks. Luksem-

IV I ctlVAC   - _ .

Poseł Knorcke (wolnomyślna partya ludowa) 
podnosi, te  nadzór nad szkołami lokalnemi po­
winni wykonywać ludzie fachowi, a nie księża.

Poseł Pless zaznacza, że centrum chce sądzić 
ministra z czynów, nie ze słów.

Następnie przyjął sejm tytuł „pensya ministra.
B e r l i n  23 lutego. W komisyi budżetowej miał 

sekretarz stanu Hollman, przy tytule: „zastępstwo 
za okręt" „Preussen," mowę następującej treści: 
W warsztatach Kruppa poczyniono pomyślnym 
skutkiem uwieńczone próby z nowemi płytami do 
pancerników. Wynaleziono nowy sposób harto­
wania, który przyniósł rezultaty nadzwyczajne i 
znacznie zwiększył siłę odporną płyt. Także w woj

Na tablicę r  , ------- , ,
Czartoryskiej złożyli hr. Adamowie Sierakowscy
10 złr

(Artykuły w daial© tym a is  pochodzą od R edakcji) I

Lwów 1 stycznia
Albert Szkowron i Spółka

właściciele hotelu Europejskiego.
P o k o j e  o d  S O  c t .  p o c z ą w s z y .

2  prowincyonalnej wystawy przemysłowej w Po­
znaniu. Na posiedzeniu komitetu wystawy, odby­
tem dnia 5 b. m., przedłożonym i przyjętym zo­
stał szkic głównego gmachu wystawowego wraz 
z odnośnemi rysunkami i kosztorysami. Projekto­
wany budynek będzie miał 186 metrów długości, 
a  w najszerszem miejscu 44 m. szerokości, skła­
dać się będzie z budynku środkowego, z

burskiego reprezentować będzie na pogrzebie ar-lnie pomiędzy Chinami a Japonią zebrano cenne 
cyksięcia Albrechta, obecny tu wielki książę Wil- ] doświadczenia. Okręty japońskie posiadały mniej- 
helm Nie potwierdza się wiadomość, iż wielki j szy zasób siły odpornej, niż chińskie. Ze wszyst- 
książę przybędzie osobiście na pogrzeb Wielki kich oficerów zagranicznych d o zw d o n o ^ lk o  me 
książę Włodzimierz przyjeżdża w poniedziałek po
południu i zamieszka w ambasadzie rosyjskiej.

P r a g a  23 lutego. Rieger złożył namiestnikowi 
w imieniu partyi staroczeskiej kondolencyę z po­
wodu śmierci arcyks. Albrechta. 

w lo . P r a g a  23 lutego. Senat wyjątkowy skazał na 
dwóch tajnej rozprawie współpracownika N a ro d n ich L i-

na cztero-miesięczne ciężkieuau sie ueuzie l uuuvuthu wuununv&v;, ~  \ V
skrzydeł i dwóch przystawek. Budynek środkowy j stów, Pachmayera,, 
będzie miał powierzchni na ziemi 36 m. w kwa- j więzienie za zbro mę

nego, popełnioną pi w .. .
młodoczeskich meetingów, a odpowiedzialnego

będzie miał powierzchni na ziemi 36 m. w kwa- j więzienie za
drat, a składać się będzie z przestrzeni środko- U n e g o ,_ P o p £ ? o n ą  a ndnuwiedzialneao
wej, mającej 12 m. w kwadrat, nad którą w zno-jz

Spółka naftowa polska s
zawiadamia, iż rozpisaną na dniu ^  ®*y®ZDja I f  S .sr^ima Y  
subskrybcyę na I emisyę w kwocie 200,000 złr- | | |  4% złota 
zamknięto na dniu 18 lutego, ponieważ cała sumal S 4 /. koroi 

pokrytą została.
Subskrybcya na II em isyę w kwocie 200,000 złr. I LoSdyn 

dla osobnej grupy interesów naftowych nastąpi Napoleony
później, na podstawie uchwały Walnego zgroma-1 Diwaty.................
dzenia naszych członków. .

Prenotować się można na tę drugą emisyę w biu-

muJRfSA.
W le iie ń  23 lutego. 2 g. 80 man, po południu.

a5r. ot.

mieckim dokładnie obejrzeć chińską flotę. _____________  ____
B e r l i n  23 lutego. Komisya w sprawie I rze'  Spółki ul. Sykstuska 1. 38 bez'wszelkiego zo-

przeciwko stronnictwom przewrotu odrzuciła 15 l)owjazanja tak dla prenotowanych, jakoteż dla 
głosami przeciw 12 § 129 przedłożenia, według g  ^ i  polskiej, 
którego namowa do przestępstwa, lub do dalsze- —
go wykonywania przestępstwa w celu gwałtów- viiiwłi . ___________ _
nego przewrotu w państwie, ma być karaną w’§' I postanowieniach subskrypcyi. 
zieniem, choćby nawet nie dopuszczono się ża­
dnego czynu karygodnego 

W r o c ł a w  23 lutego, 
wiadomości z Petersburga, zamierzali studenci

Marki
4% Mentawęg. kor,
47. » ®
Losy prem- węg, 
Losy tareeMs .

UjI 80 
101 80 
125 40 
101 05 

1086 
408 25
123 80 

9 81 
5 81

60 427, 
99 30

124 -  
161 75 
I 75 30

Anglob&nk . . . .
Uni on . . . . . . .
Bankvereia . • ■ 
Akcye Landerbank. 

, kol. K ar. Lud. 
„ s Iwowsko- 

ezemiew. B pcMiln, .
E lbethal..............
N oid b th n ...........
Sltaatabałm . . . .
Alpln .  ..............
Akef® tytenlows , 
Kable

178 75
327 — 
160 — 
290 —
221 26

318 — 
105 87 
279 — 

3460 
394 75 

89 90 
244 25 
132 25

Prenotowani zostaną pisemnie zawiadomieni 
w chwili rozpisania subskrybcyi o warunkach i 

stanowieniach subskrypcyi. (454 3-3)
We Lwowie dnia 19 lutego 1895.

23  lutego. Według nadeszłych tu I Z dzisław  Obertyński, S tan isław  M atkowski, A dam  
-  • - ° ----->- -...-j— :1 Trzecieski, Alfons Gostkowski.

® e r l l i»  23 lutego.
Banknoty austr.. . 1168 45 

| Krótki Wiedeń . . 165 80 
i Banknoty ro s , .  . . |219 20
g*/. TJstv»a«t.wolg. I —

147, Listy likw.połs. 
Benta włoska . . • 
Ako. austr. kred. . 
j Ultimo Bubla

67 40 
83 87 

248 60 
219 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  W YDAW CA
M ich a ł C hyliński.

żądają 
złr. ct.

żądająpłacą złr. ot.złr. ct.■Air. etzłr. ctftłr. ctzłr. otzłr. ct 90 90słr. at.Kurs walut 
i papierów wartościowych.

K r a k ó w  23 lutego.

W aluty.
Buble rosyjskie papierowe aa 100 . 
Marki niemieckie aa 100 . . . .
20-frknków ka................... ....
Dukaty cesarsk ie ............................
Ruble sreb rn e .................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

iUlOO tłr. im. wart. opróoz kuponu bież,
4 V /, galio. banku hipotecznego . .
1% .  .  . ,  ..........................

.. n « « s 107, prem.
•Js galio. Tow. kred. siemsk. meokr. 
f i  * n 41 let.
■*/* v - „ „ k o r o n .
JaV, galicyjskiego banku kiajoi 
i / *  r  • ?  n  kraj. koruu.
5 ,8 .Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid

, złr. ct.

rublach i kop.

182 25 133 2?
80 25 CO 76

9 80 9 90
5 80 6 90
1 2 ) 1 80

100 — 100 80
101 30 102 -
110 30 111 -

98 - 98 80
98 - 98 50
97 80 88 60

100 71 101 40
97 40 S8 -

100 - 101 -

em.

Obligacye 
(aa 100 słr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4»/e galicyjskie propinaoyjne 
§7, komun. gal. bank. kraj. II 
47, pożyczki krajowej galic. .
47, nożyczki kraj. koronowej 
<V/t 7, pożyczki kraj. galic. .

44/' Ićaty"likwidacyjne ^ról. Poi. 
m  100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kog.

Akcye
(aa istukę opróoz kup. bież.)

galieyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . _ . • 

* Iwowsko-ozerniowieokiej .

Losy
miasta B rakow a.......................

„ Stanisławowa. . . . • 
sserwonego krzyża austryackie 

wegięrskie 
B włoskie . 

węg. budowy tumu (BazyMte)

złr. c t . ;

97 80 
102 —

97 60
98 

101 25

97

450
919
309

26

88 50 
102 60 
98 30 
98 80

38 60

460 -
222 - 
312 -

27 br

17 80 
11 80 
12 50 

8 80

18 60 
12 60 
13 60 

9 40

Cennik 
Iwiwikiej Izby handlowe!.

L w ó w  22 lutego.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 1 0 7 , Pr'
47.7. » n » ' . * .* '
47.7, hsty galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
47, I) 9 » » e • •
47s » o » !> r *•
Galio, obligacye indemnizacyjne 

s propinaoyjne .
47, It °hlig. pożyczki kraj. gal.

450
101 30 
110 30 
100 20 
100 90
98 50 
97 80 
97 85

97 90
102 —

inrs giełdy warszawsftie|.
W a t s m w s  22 lutego, 

listy zast. Tow. kred. .47,7,
47,
47,
§7,
57,

463
102 -  

111 ~

100 90
101 60 

99 20 
98 50 
98 60

88 60

rob. k.

likwidacyjne Król. Pol. 
zast, m.Warsarszawy ■er.I

¥  W ”

rob. k.

Kurs giełdy wiedeńskie-;.
W i e d e ń  22 lutego.

Renty
47t,7, papierowa.......................
4 7 .7 , srebrna . . . . .' . . 
47. złota austryacka . . . .  
57, papierowa austryacka. . . 
47, złota węgierska . . . . .  
57, papierowa węgierska . . ,

Obligacye 
57, indemnizacyjne galioyjskie 
47, „ węgierskie
47.7, pożyczki krąjowej galio.
47, n n i>
47, propinaoyjne galicyjskie.

L isty zastawne i  dłuine. 
3 7 , dł. pr austr. Tow. kred. 1880 
4/6 n n „ n » 1889
5*y, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.
41/* 7  ” " ■ » * ■~ It /• n » n n • * ,
a*/® Ĵ aat. gai. Tow. kr. ziem. 1.

4  \  l  l  ' V  56 L
47*7, zast galT bantu kraj.
47, austro-węg. banku . •
4 7 ,. dłużne prem. węg.-banfc tep.

101 85
102 15
126 15

1.24 15

102 06 
102 3 
125 35

124 35

98 56 
101 25 
97 35 
97 80

99 65 
102 26 

98 4' 
98 80

119 
119
110 
101 40 
100 30 
98 50 
98 50 
98 60 

100 80 
100 20 
135 10

119 50 
119 76 
111 
102 
100 60

Priorytety 
47, kolei północnej Ferdynandafr ------------- _J}(47.
47*
47*
8%
47*

bszyce-Eogumin 
Lwów-Czerń, opodat.

nieopod, 
południowej •_ •. ♦ . 
węgiersko -galicyjskiej

100 30 
99 30 
95 35 
99 35 

176 — 
98 25

30

99 -  
101 60 
101 - -  

136 10

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. .80 „
aust.z.kr.dlahan.iprzem.160 n
węg. banku kredytów. 200 „ 
yfljjft. banku hipotoczn. 2UU n
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk, banku 600 „
U nionbanku .......................4UU „
kolei Albrechta. . . .  200 „

_ Alfftlda . . . .  200 „
„  północ. Ferdynad. 1050 „  

Koszyce Bogum in.200 „ 
Lwow.-Czerniow. .200  „ 

.200 .

101 30 
100 80 
96 35 

llO  36 
176 80 

99 25

181 50 
160 S -  
567 —

497 
466 — 
281 -  
1Q8V 

1329 2S

182 53 
160 8t 
560 -

497 5 
471 
292 

1091 
329 75

węg.

3460
50 

112 ~  
196 70 

106 
208 76 
207 50

8470 
201 —  
314 
397 30 
107 
209 76 
208 60

państwowej 
południowej . . .200  
węgier.-galicyjskiej 200 

■. półn.-wsohod. 200

w  K r a k o w i e ,  R y n e k ,  Ł . 8 0 .

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
ńreok. Tow. tytoniów. . 200 tr.

Losy
państwowe * r. 1854 po 2M złr.

? 1860 „ 100 .
•  1864

91 60 
1243 -

162 50153 60

100
węg. 100prem. z r. 1870 

_ regui. Cisy . • • « •
austr. reguł. Dunaju. . • • 
miasta Wiedius z r. 18<4 . . 
serbskie 100 frankowe . . . 
tureckie . . . .  • » * *
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. • • -
miasta Krakowa • • • • •
czerwonego krzyża austryaekie 

,  wegierskie
Budona . . .  - • • •
miasta Stanisławowa - - «

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . . .  
20-frankówki . . ; , • , • • 
Funty szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie . . . . .  
Buble papierowe . , . • •

159 40 
164 60
199 50 
162 
163 
184 60 
177 —

43 60 
74 40 

8 80
200 -  

26 50 
18 
11 80 
23 75

5 83 
9 81 

12 30 
60 42 
.38 60

160 40 
165 60 
200 60 
163 — 
154 -  
135 — 
17775  

44 20 
75 60 

9 — 
201 -  

27 50 
18 60 
12 30 
24 76

6 85 
9 83 

12 40 
60 60 

133 7g

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje 

sprzedaje pod najkorzystniejszemu warunkami
ie; Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego



I t ' z roku 1863
przez

Józefa K o ś c ie s z ę  Ożegalskiego 
można dostać we wszystkich k sięg a r­
niach w G-alicyi za eenę 1 zlr. 50 c.

(327-4-4)

a t ,
teorycznie i praktycznie wykształcony, 
z kaucya, posiadający bardzo chlubne po­
leczenia z zagranicy i z kraju, poszukuje 
posady. Łaskawe oferty pod lit. A . C li. 
3 8 3  przyjmuje Administracya „Czasu".

(383 3*3)

Eaux de Vie I

Lowenstein,
fabryka bielizny w Pradze, VII.,

p r a w n ie  y .  . z a g ra n jc ' ą j  a  u n a s  n ie  o d b y w a  s i ę  ż a d n a  c * ę s c l o w a  s p r a e d a * .

Zarazem polecamy nasz najświeższy

P A T K 1 T O W A 1 V  K O Ł I1 E B K  W W KŁAItAIIY,
łączący w sobie tyle zalet, że wszystkie osoby, szczególniej otyli panowie, nie będą używali żadnych innych k o łn ie rzy  jeżehgo  raz mmli w użyciu.

Patentowany kolniera wykładany
nadaje się do każdej, nawet źle leżącej koszuli, prasuje się łatwo, zachowuje zawsze^wój^^.erwotny kształt, a z powoda gładkiej powierzchni, jest znacznie trwalszy,^^ntó^wszelkie

C. k. aut.tr. patent *r. ««.«OG. “  “^ '* 8 &a! ’ UO
Król. węgier. patent Mr. 1909. »• “ • «• *• **•

Miody cxtowlel*HODOWLA NASION
w Czyżo wicach, p. Kościska,

Arbouin Maren & Co.
<► M aison  fo n d e e  en 1833 
; > Cognac.
* > Representós & Cracovie et en Galicie 

par Mr. A dolphe S a lo m o n  
t 4 Cracovie. '2594 17-26) ^

W celu kupna lub dzierżawy
na lat kilka, poszukuje się wieliszej 
ilości jednorocznej wikliny. —
Zgłoszenia, z podaniem ceny i warunków, 
przesłać do A d m i n i s t r a c y i  „ C z a s u ul

Pierwsze dwa Wagony 
U o n h o ł z tegorocznego zbioru Tl CI U OI w Chinach — nadeszły 

i pakują się już wszystkie 
HERBATY

pod literami S . Z. (410-2 3)

Kamienica 2-piętrowa
w pobliżu plant, z komfortem i wszel-! 
kiemi wygodami wybudowana, przyno-l 
sz^ca 7 % , jest pod nader korzy3tnemi| 
warunkami zaraz do sprzedania.

Wiadomość w biurze pana Bujań- 
skiego w hotelu Drezdeńskim. (453-3-4) |

ze świeżego transportu, 
po cenach zł. 128, 1 60, 2 —, 2 40, 
zł. 2 80 i 3-20. Doskonały Lian Sin 
zł. 3-60, familijna Pańska zł. 3 80, 
Pin Melange wyborowy zł. 4, 5 i 6. 

Okruchy
z Herbat po zł. 140, 1'60 r z ł .  2 

za ‘/a kilo.
Przy 2% kilo % kilo Rabat.

Do nabycia prawie we wszystkich 
znaczniejszych handlach na prowin- 
cyi lub wprost (2646-16-24)

z MAGAZYNU HERBAT
Juliusza Grossego w Krakowie,

Rynek 28, l  ałac Spiski.

W i e ś  kofeL niespełna 2 miłe od J WYBORNE SZYNKI
Krakowa, 200 morg. obszaru obejmująca, 
z tego około 150 morg. ziemi ornej, resztę 
zajmują łąki i las niskopienny zaszano- 
wany, z dobremi budynkami, wygodnym 
dworem o 7miu ubikacyach i dużym ogro­
dem, wraz z inwentarzem zaraz do sprze­
dania. Wiadomość w kancelaryi Wgo Dra 
Markiewicza, ul. B r a c k a  L. 6. (414-2 3)

sposobem francuskim i ozory po 80 ct., 
szynki westfalskie z polędwic po złr. 1-40, 
polędwice w pęcherzach po złr. 1-20, gło­
wizna zwijana po 75 ct., kiełbasa, kiszka 
pasztetowa i salceson po 70 ct., Słonina 
po 55 ct., wyborny bulion z drobiu i dzi­
czyzny od 3—5 złr., wszystko za 1 klgr.; 

[również wszelkiego rodzaju ciast dostar­
cza na zamówienia Zarząd dworu Putia 
tycze, poczta Sądowa Wisznia. (315-5-6)

I

(13-16-16)
bardzo łairodiie klimatyczne miejsce lecznicze w niemieckim południowym 
»“ ota. P ow  «d » września do 1 czerwca. Proupekta przez zarząd leśniczy.

ma do sprzedania nasienie buraków pa­
stewnych, odmiana ^Czerwone Oberndorfskie" 
io cenie 25 cent. za kilo — ręcząc za siłę kieł- 
:owania i prawdziwość odmiany — w każdej 

ilości począwszy od 5 kilo. (404-2-3)

NOWOŚĆ! T U R E C K I NOWOŚĆ!

balsam do porostu brody
osięga z zadziwiająco szybkim skutkiem

p ię ] z n e  w  są &  y
chlubę każdego młodzieńca. Rozsyłka także za zaliczką. Puszka złr. 1-80. 

Do nabycia w Krakowie w aptece .pod Barankiem" W. Redyku 
przy Małym Rynku. (142-7-o2)

N A JW IĘKSZY  SKŁAD
maszyss do szycia

(w yłączn ie |;sy8t. S in gera)

Dla pp. Kupców,
Przemysłowców itd.

Młody człowiek podejmie się inkasa 
wszelkich rachunków za pewnym raba­
tem. Posiada nieposzlakowany charakter 
i może dać gwarancyę osób wiarogod- 
nych. — Oferty pod lit. J. P. przyjmuje 
Administracya „Czasu.“ (459-2-3)

Zboże jare do siewu i kartofle
doborowej jakości, poleca Z arząd dóbr Juliana br. 
Brunickiego, S trza łk ów  p. Stryj. (305-10 )

B O L  z ę b ó w
każdy i n a j s i l n i e j  sz y  usuwa natychmiast i na 
zawsze słyuny „LITOM4*, gdy żaden inny 
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 ct. u p. E . 
Hellera (daw. E. Stockmara) apt. w Krakowie. 

(1-4-15)

kaszel, tudzież wszelkie nieżytowe choroby | 
p zewodu oddechowego, krtani, płuc, następnie 
dolegliwości w oddychaniu, zapar­
cie oddechu, astmę, zaflegmienle, 
koklusz i kurczowy kaszel, chrypkę, 
drapanie w gardle, rozpoczynającą się 
gruźlicę usuwają najszybciej oddawna naj- I 
lepiej uznane, wedle lekarskiego przepisu 
przyrządzone, oraz przez lekarzy polecone 
środki: herbata św. Jerzego, paczka 50 cut. 
i proszek nieżytowy św. Jerzego, pudełko 
50 ct. z dokładnym opisem użycia. Skutek 
Już po kilku dniach widoczny. Mmei | 
niż dwie paczki me wysyła się, pocztą 20 ct. 
za opakowanie i list frachtowy * więcej. — 
Wszystkie zamówienia na'eży wprost adreso­
wać: St.Oeorgs-Apotheke, WlenT/*, 

Wimmergaue S3.
Skład w Krakowie w apt. 15. Hellera.
Poprzednie nadesłanie należytości przeka- 

zem pocztowym pożądane. (27-9 12)

H iedeńska
kasza owsiana,

E. H. Schulz, A L T  OUT A  a/Elbe,
P a lm a ille  2 7 ,

firm a za łożona 1864.
Wysyłam nieoclone za zaliczką:

n i e p a l o n a  R a w ę  w  pocztow ych w oreczkach  43/4 kilo  netto
Menado bladożółtą”. . '/, kilo z ł. - -8 0  Plantacyjna ceylon b d. '/, kilo zł. - -7 3
Z łotą  Jawę b. dobrą . „ „ -  72 Ceylon wielkoziarmstą .  .  -  69
Ceylon p erłow ą . . .  ,  „ -*77 Cuba wybór, niebieskoziel. .  „ -  68
Cuba „ . . .  „ „ —-73 Jawę zieloną wielkoziar. „ „ — 59

H erbatę Pecco Souchong kilo „ 215 H erbatę w proszku . . % kilo zł. 8 0 -
„ „ kwiatową „ ,  3-38 „ Souchong . . „ „ 1 5 4

( z  A laski netto % kilo zł. 2 30, 1 kilo 4* -, 2 kilo 7-87, 4 kilo 14-40
Kawior uralski „ „ „ „ 2 - ,  „ 3-TO, „ 7 20 , „ 13 50

| z  Elby „ „ - „1 -8 5 , ,  3 40 ,  b 3 0 , „ U
Ł up acze suszone, płaskie, białe, pocztowa paczka zł. 2

M a r y n o w a n e  r y b y  m o r s k i e .
Rosyjskie sardynki koronne Ś le d z ie  B ism arka barył, poczt. zł. 169

najl. w piklach baryłka poczt. zł. 1'23 W ęgorz w  ga larecie  wyborny,
Rulada z  ryb (zw ijan e ś le d z ie )  , g r u b e  sztuki, baryłka poczt. „ 3.68

b. dobre ostre baryłka poczt. zł. 1-41 Ś le d z ie  t łu s te  b . d . maryn. „ „
Porto 30 Ct. za paczkę pocztową do całej Austryi Węgier.

ygjF~ O bszerny cennik darmo i opłatnie. " W l  „ i
W szelki tow ar w poręczonym  najlepszym  i św ieżym  gatunku.

Józ. Iwanickiego
NASTĘPCY

w Krakowie, Rynek
Nr. 25. (152-122

Na wypłaty od 2 8  z łr . w yżej, 
gotów ką o 10% taniej.

K o n k u r i .
Przy kopalni węgli J- Wgo 

A n d r z e j a  l i r .  P o t o c ­
k i e g o  w S i e r s z y  — jest 
do obsadzenia posada (456-2-13)

Asystenta ruchu
z początkowy roczną p lącą 
700 złr. prócz wolnego miesz­
kania kawalerskiego, węgli na 
opał i nafty na światło.

Podania zaopatrzone w me­
trykę, świadectwa fizycznego 
uzdolnienia, tudzież ukończo­
nych studyów akademii gór­
niczej i odbytej praktyki — 
wnieść należy p o  k o n i e c  
m a r c a  1 § 9 5  r .  na ręce:
Administracyi dóbr hr. Potockici 

w Krzeszowicach.

Jeszcze tylko krótki czas.
[ Z powodu śmierci wspólnika i zwinię­
cia handlu win i towarów korzennych 
pod firmą G. Q. Goebel i Synow ie 
w Krakowie, odbywa się w lokalu 
te jie  firmy przy ul. Grodzkiej L. 15,

Wy sprzedaż
Win węgierskich (starych win 

1 kuracyjnych), Tokajskich wy- 
[ trawnych i maślaczy, win austryack. 

i zagranicznych, porteru angielskiego, 
wódek, likierów, herbaty itd. po ce­
nach znacinie zniżonych, jp .  (355-3-3)

H O T E L  V I C T O R I A  1
, w e Lwowie, ul. H etm ańska,
i obok placu M a ry a c k ie g o , najdogodniejsze |
■ spokojne centralne położenie. Pokoje z po- j 
] ścielą od 8 0  ct. na dobę w zw yż. Poleca się 
J łaskawym względom Szanownej Publiczności. 

(263-9-100) Jl. Voise, właśc. hotelu.

Kamienica 2-piętrowa
w zdrowej dzielnicy Krakowa, 7 okien frontu, 
z ogródkiem i szopą — jest z wolnej _ reki do 
s p r z e d a n i a  bez pośredników. — Wiadomość 
w składzie papieru K azim ierza Baum a w Krako­
wie, Rynek, linia A—B. (212-9-10)

ZIÓŁKA PIERSIO W E
Dr. 81I1IUROERA.

Jedyny środek przeciw uporeiywym ka- 
tarom, kaszlowi i t. p.

Pakiet 30 et., za stempel i opakowanie na 
prowincyę o 10 ct. więcej. (2196-42-)

Do n a b y c i a  w aptece „pod złotą głową" 
AHIOL1U REUTERA w Krakowie.

1!
W iedeńska

mąka owsiana,J

Z przyjemnością wynurzam p. Henr. Lovie 
V ! Dreźnie, Eranenstrasse Mir. 14, ser-1 
deczne podziękowanie za uwolnienie mnie z ner-1 
wowego cierpienia, które mnie w młodych latach | 
tak okropnie trapiło i mój żywot zatruwało. 
Cierpiałam na nerwowy ból głowy, silny ból I 
kości nosa i pod oczami w połączeniu z osła-1 
bieniem żołądka i uczuciem trwogi, przygnębia- 
jącem umysł i trującem moje życie. — Bardzo | 
prostym listownym sposobem wybawił mnie p. 
Lovie z tego cierpienia.

K u k a u  p. Gablonz w Czechach, 27 grudnia I 
1894 r. (248-2-2) |

Joanna Weiss.

cesarski jęczmień perłowy, i  
łuskany, zielony i biały |  
groch cukrowy, soczewica, “  
zea, sago, tapioka, grysik 
ryżowy, kasza tatarczana 
julienne, mąka ziemnia­
czana, ryżowa, grochowa, 

hreczana, tatarczana.
Wszystko w paczkach po 

500 gramów.

III

ważnego od dnia Igo maja 1894 rolui <według czasu środkowo - europejskiego).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

do Oświęcimia.
4-38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
4-53 .  „ z  Zwierzyńca
5-00 ;  „ Z  Podgórza Pł.
1-06 .  „ „ przystanku

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

Nasza kana owsiana, bardzo de­
likatny i smaczny wyrób, wzmset,łająca 
zdrowie i posilna, czyni ciało silne w mięs­
nie i odporne i zastępuje zupełnie poży­

wienie mięsne.
Nasza miąka owsiana,  jest wedle 
ogólnie wypróbowanego lekarskiego o- 
i zeczenia, najlepszym i najtańszym środ­
kiem pożywnym dla dzieci i chorych. 
Pocztowe paczki sortowane wysyłamy 
po 2 złr. 50 ct. opłatnie wszędzie w te 
strony, gdzie jeszcze nieistnieją składy. 

Rollgerste- n. Sriittlerbsen-
Fabrlk

Briider Hirschfeld & Co.
Wien, II. (29-17-24)

I

III

c. k.Vsekundaryusza Dr. Scliipka uznany za-1 
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni­
czej,''gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro­
dzenia), sza iii  w uszach, strzyhanie i t. d. I 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 ct. I 
w aptekach V& i która Redyka w Krako­
wie i Dra Karola Mikolascha wdowy, 
Zygmunta Hackera spadkobierców I 
we Lwowie; Pawłowskiego i Osadcy 
W Czerniowcach; Adolfa Heila w Stani- I 
sław owie ? Adama Krzyżanowskiego 
W Drohobyczu; Edwarda Kahanego 
w Tarnopolu; Plebana w Wiedniu.

"ziwy, jeżeli1 
,K. K. Secun-

   t i _ poprzedniem
otrzymaniem 1 złr. 90 cż. opłatna wysyłka | 
do całej Austryi-Węgier. (130-6 22)

ZUPEŁNE
u r z ą d z e n ia  

ta r ta k ó w , 
piły walcowe,!

itO

7*07 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
715 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

8*00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.10 „ „ „ „ „ Podgórza Pł.

8‘25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa
8-38 „ „ 1014 z Podgórza Pł.
8 44 „ B „ „ przystanku

8 44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8 59 „ n „ mięsz. z Zwierzyńca
9-04 przed poł. poc. osób. z Podgórza Pł.
9-10 ,  „ „ „ „ przystanku

110-38 przed poł. poc. osob. Nr. 3 z Krakowa | 
110-50 „ ,  „ „ „ „ * Podgórza Pł. |

112 00 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
112-15 po n „ „ „ z Podgórza PŁ

2 20 po poł. poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
2-35 „ „ z Zwierzyńca
2 46 n „ „ z Podgórza Pł.
2-52 „ „ „ „ „ przystanku
6-40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa
6 55 „ „ „ 1020 z Podgórza Pł.
7-01 „ „ „ przystanku

6-40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
6-50 „ * „ „ „ z Podgórza Pł.

do Podwołoezytk, ma połączenie w Tar­
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje

4-48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
5 00 „ ,  „ „ „ „ Krakowa

5-38 rano poc. osobowy do Podgórza przyst. 
5"44 „ „ „ PłaSZ.
6-49 " ” mięszany „ Zwierzyńca
605 „

6-12 rano 
620 „

pociąg posp. 
„ „

Krakowa (p. Zw.)

Nr. 2 do Podgórza Pł. 1 
. . .  Krakowa !

7-48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 
  Krakowa8-05

tylko od 25 czerwca do 15 września 
do Husłatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Zą-1 8 21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst. 

górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic, 8 27 „ „ „ » » Krak”owa
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,* 8S5 - * - 18 ” Kraii0Wa
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic, 

do Podwołoezytk, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do Wielicaki.

827 „ a „ „ n
8*55 „ „ „ 18 „
8 42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. i
8-55 „ „ „ „ „ „ Krakowa '

10-30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. ) 
in-36 „ Płasz. iAU oo „ n n »

SS : : I :
2-13 po poł. poc. OBob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2-25 .  „ „ „ ,  .  .  Krakowa

do Oświęcimiu.

do Żywcu, 

do B ienow u, ma iczenietw Podgórzu- 
ferzanowie od Wie-Płaszowie do Żywca, w 

liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

7 05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7-20 „ „ „ z Zwierzyńca
7.25 „ ' "
7-31 „
8-10 wieczór poc. mięsz,
8"23 „ „ »

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
„ Z nwwiaym*. górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado-

osob. z Podgórza Pł. 1 wio, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do
„ „ „ przystanku ) Rzeszowa.

463 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

p ity  cyrkularne, 
pity pendnłowe itp.

budują

Maschinenfabrik 
und 

Eisengiesserei 
A l l e  u  s t e l  n.

A jeuci poszukiwani. (15-23-26)

9 20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
9-28

10-55
11-05

nocy poc.

Podgórza Pł.

osob. Nr. 11 z Krakowa 
,  ,  ,  z Podgórza Pł.

do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

do Podwołoezytk i luetswy ***** 
Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja­
sła i N. Zagórza.

do Podwołoezytk,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa *i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stiyja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarno­
wie połączenie do Orłowa

4 04 po poł. poc. osobowy do Podgórza .
4*10 „ „ „ n r » . n _t
4-17 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
4-33 ” ” „ „ Krakowa (p. Zw.) 1

6-35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6 50 „ „ „ „ Krakowa
7-17 wieczór poc. osob.1013 do Podgórza przyst. 
7-93 . . .  „ Płasz.
7-40 * ” „ 2 l „ Krakowa
8-07 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 ,  „ -  „ Krakowa

8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
859 d 1 * 0 . » bsz.
9-06 „ „ „ Zwierzyńca
9-22 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

9-34 w nocy poc. posp. 
9-42 „ „ „

Nr. 4 do Podgórza Pł. 
. . .  Krakowa

z Podwołoezytk, ma połączenia w Przemy­
ślu do N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo ozerwoa do 31go września 
z Koszyc i Orłowa.

z Buciacta przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenia w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30go września od 
Orłowa i Koszyc.

z Podwołoezytk i Suczawy p r .  Lwów.

z W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi.

z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic.

z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

z Oświęctma.

z e  Lwowu, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z Huslutynu przez Stryj, N. Zagórz. N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic, 

z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, Podgórzu-Płaszowie do Suchy, N- 
Sącza, Żywca i N. Zagórza, 

z Mszany Dolnej, Chabówki (Zakopa­
nego) i Hubki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września, 

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa,_ Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki.

z Oświęcimiu ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic.

I z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Lny- 
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i 

' ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy oa
1 Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie oa

Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. (2512-32-)

L o ik ta d , jazdy „  formacie kiszonkowym ^ d o " ^ ^ J o  c l e  10 cent, we wsjrztkMi nkmyącb o. k. i°zio°, w handlu ^ in c ^ e r i f  (linia A—B)
|w  Krakowie w biurze zpedycyjnem B n j . i z k i e g e ,  w ^ w n e j ^ ^ k m ^ K r z ^ a n o w r a k . . * . ,



o)  Z dnleiri^. ^
pierwszego Sierpnia rotcu 1891-gzego ^  

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany I pianina mo- 
^ Jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych I zadowalałam się ,  

r  resztą otrzymywanego od fabrykantów rabato. Źe tak Jeat rze- - 
r czywlścle, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy Jożto zniesie- 

- nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, Jużto oen- 
nlków I książek rachunkowych, które wszystkim z całą  gotowością pokazuję. —

p „ e d  n a ś l a d o w a n i e m  ochroniona w itrem  I znakiem

Sól żołądkowa
J 1 I Ł I I I 8 K A  g C H A lI J I A S S fA )

Od wielu U l nunany lecenia .rawieola^-JIeuM
natychm iast m d m l.tn y  (2937 10 20.

» j 8 g £ & X 2 £ J 3 X k  Cena pudełka 15 ct.apteKHcn paii»Lw» » u o u , n V6 .v.. ” . 0 .
Haupł-Depot: Laudschaftliche Apotheke des Julius Schaumann m Stockerau.

b) Częścią reszty, k tóra ml 
batu, opłacam wszystkie 

dzla muzycznego od fabry 
czenla. e) Na żądanie wy- 

nlna ze wskazanej ml fa- 
zanym nri adresem I sprze 
warunkach, na których 
zyozne znajdujące się 
żdy wlęo taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem I dostawą 
aztowałby 430 z łr. —
I odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyozne mojego skła- 
od z łr . 300 1 pianina od 

20-letnlą. ej Każda aa- 
u mnie (albo w moim akła 

fabryce za moim pośredni- r

SKŁAD 
FORTEPIANÓW 

B .G A B R Y llS K IE J  
KRZYSZTOFORY 

K R A ®

pozostaje od fabrycznego ra  
szta przewozu danego narzę 

a ż  do miejsca przezna 
syłam fortepiany I pla- 

brykl wprost pod waka 
daję Je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 z łr., a z 
(n. p. do Tarnowa) fco- 

sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d)  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napowrót

Z E G A R M IS T R Z
w  Krakowie, ul, Szewska Nr. 7,

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
w szelk iego rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich.
Przyjm uje także wszelkie napraw y f 

ijjwykonnje je jdok ładn ie  za I 
poręczeniem.

P A R K IE T Y
uosadzkl deszczułkowe,  oraz inne wyroby stolar­

skie, jak: drzwi, okna I t. p. poleca

Towarzystwo parkietowo-stolarskie w Sądowej Wiszni.
(4 0 0 -2  4 )   D y r e k e y a .

N Cd -o03
•« EI--* o 
o -
* ac« co 
S. N
* .£ 
c<t *
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® CO E O 
co 55
£ S
C i O
- r *ols:

w te j  sam ej  oenle, w jakiej  Je sp rz e d a ła m  I wymieniam na Inne, Jeżeli kto  tego z a ­
ż ą d a  w przeciągu t r zech  mieslęoy od kupna, f )  S p rz ed a jąc  fortepiany I pianina 

n a  r a t y  (chociażby po 10 z ł r .  miesięcznie)  nie żądam  za  nie ani centa  
więoej ,  Jak sp rz e d a ją c  je za  go tów kę g )  Narzędzia  muzyczne uży ­

wane wymieniam za  d o p ł a t ą  na nowe. h)  W sp rzeda ży^  
fo rtep ianów  i pianin wstawionych u mnie w komls^ 

pośredn iczę  zupełnie  bez in te re ­
sownie.

(451-2-52)__________  -

J Michnik w Bochni,
p o l e c a  i k u m p l e ł o w s ń e  p a c z k i  p o c a t o w e  ze znanych z d°l)roc^suszonych jarzynę^

i owoców bocheńskich, jako to : Zupy ^ ariY wl? £ 1 „ińaraeow a 30 55 ct. Marchew Carota 25 ct. 
35 ct. Fasolka zielona krajana 3o, 60 ct. Fasolka s z p a ;g _ w ^  ^  KapU8ta czerwona sała- 
Kapusta włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do ^apu s elerv 25 ct. Pietruszka 25 ct.
towa 50 ct. K alarepka 20 ct. Cebula 25 ct. Pomidory • . ^ tewe strugane w ćwiart-
Pory 30 ct. Koper 15 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 25  ct. Jab łka kompotówe. a ^  ^  
kach i krążkach 35 ct. Gruszki kompotowe strugane ninejki 35  ct. Wiśnie 16 ct.
28, 30 ct.. Śliwki kompotowe olbrzymie 25 ct. Sli do p owidła śliwkowe prze-

o  *  r » t r  —  60 G^ bkl

. . . . . . .  1  -  » * ; s - s s  s t s s - a
*  " ." .“ “ le o tó w ? -  bocheńskie p r i e . y i . e . j ,  iw ie l .  . w y

trzebne warzywa lub owoce przez 2 godziny, P0°ze*“ J konserwum się wybornie kilka
W arzywa bocheńskie w juchem miejscu trzym ane, konserw j ą  ę

lat, nie tracąc na dobroci. __ _ _  : a d a n l e  o d w r o t n i e .
C e n n i k i  w r a z  * s z c z e g ó ł .  o p i s e m  w y s y  A_^> . w [Jabrowy Walery
Składy utrzym ują: w Krakowie -Bdrnund ^ m e k  J  w Tarnopolu 1  Frantz;

Heinz, ap tek .; w Jarosławiu A. T um idajski, w Przemyślu\ M. H aina  (117-12-12)
w Złoczowie E. Z . Motulewicz; w Czermowcach A. labatcar 1 iraina. k________ ^

4

w Kleczy.
. , „ nhsłue-a ścisłe dotrzymanie terminu oznaczonego 

Ceny najprzystępniejsze, Wet prnzy powieraaniu^roboty. ^  JP.(2935-11-) |
W szelk ie  zam iany i  zaknpną zegarów staryck  
"  uskuteczniam  w handlu.

_ , uskuteczniam  pospieszn ie odw rotnie.
Zam ówieni n n lo l/in  najstosowniejsze na podark i, I

O ^ h n ł n J I r i  n r O l D P P  IT iR lQ uV B  DOlSKlB znaiduia sie na składzie.

X

i x d o o o c
PIERWSZY AUSTR. SZLĄSKI HANDEL NASION

a a  pod firmą

IlCred Raeel w ©pawie
ZAŁOŻONY W ROKU 1857, 

poleca:
nasiona leśne n a  ł * k i  i uprawy n a  k a r m ę ,  nasiona 
buraków pastewnych, oryginalną *r^ c,iską 
lucernę,  wszelkie nasiona koniczyny, nasiona 

W gospodarcze i leśne za poręczeniem prawdziwości, czystości 
Q  i siły kiełkowania.
g  Cennik na żądanie darmo i opłatnie. (62 18-A0)

fcoooooooc

Hajtańue 1 najlepsze oparkanlenla
z cynk. stal. koiczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanyoh 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrlen’s SJlhne, 

Br uch a. d. Mur, Steierm ark. 
Pudlingarnia 1 fryszerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i drueiarnia, fabryka sztyftów druoia- 

nych i nitów. (273-14 60)

o o o w ,

P A P IE R  F A Y A R D et
dla uleczenia Influenzy, katarów, reumatyzmu, irytacyj (piersiowe boleści), 
zwlchnteń, ran, oparzeń, nagniotków, odgnlotków pomiędzy palcami 1 od­
mrożeń. W e wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). (46-10 18)

W  Krakowie w aptekach pp. R edyka, Trauczyńskiego i W iszniewskiego.

Trzy ciągnienia już dnia Igo i dnia 5go marca!
Polecamy następującą grupę z bardzo wielkiemi głównemi wygranemi:

Meble i dekoracye
GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE

u s t o l a r z a  F R A I H ,  t a p i c e r a ,
f irm a  z a lo io n a  i836

w  W i e d n i u ,  I  , H r u g e r s t r a s s e ,
St. POltnerhof.

Słynne album meblowe z cennikiem za złr. 1-&0 zastawu.

2  powodu wydzierżawienia na cele rządo­
wego stada rem ontów  tych wtasnie folwarków, 
na k tórych opartą była Produkcya pastew nych 
nasion — zwinąłem ten  przem ysł rolniczy — 
i nie mogę nietylko słuzyc nadal nasionami, 
ale uchylić się muszę od rad  i wskazówek, 
w zakres pastewności wchodzących, gdyż nie 
mogąc ich poprzeć posiewem nasion z własnej 
produkcyi, nie mógłbym odpowiadać za na­
stępstwa. (229 46) jPrzecław ze Sławna Sławiński, t

Tylko we filii wiedeńskiej
■

1
w Krakowie, ul. Grodzka 1 .9 , 1. piętro,

d o sta ć  m ożn a  
najtaniej, najmodniejsze i najlepsze

UBRANIA MĘSKIE i DZIECINNE
z materyj krajowych i zagranicznych.

S l i ł i l d y  n a s z e : W Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, w Prze­
m yślu, we Lwowie, w Czerniowcacłi, w Biały, (w Bielsku), w Opawie, 
w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, w Stanisławowie, w Now. bg,ezu, 

w Tarnopolu i w Budapeszcie, Karlsring.

Heilmann Kohn i Synowie
ul. Grodzka I. 9 , I. piętro. u . m i

35 ciągnień 
z głów, wygr.T. Zł.

podczas
wpłacania.

1  loa węg. Czer. Krzyża j Wszystkie 
1 „ bazyliki Iłlosyna^O
1 ,, serbski tytoniowy I spłat miesięc.
1  „  J ó - l z i Y  > po »

j  C\ ciągnien 
G z i  Z głów, wygr

podczas
wpłacania.

^ ——■m————
13% los kr. ziem. kwit wygr. Ilem.\ W szystkie te
1. los bazyliki I *  losy na 40
1 ,, serbski tytoniowy! spłat miesięc.
X  „ Jó-8zlv )  po zł. 1*60.

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu 1 spłaty. Każdy los musi być wyciągniętym.
W ykazy ciągnień darmo i opłatuie.

Wechselstube W e r n e r  dc C o ., Wien, I., Wipplingerstrasse Nr. 39.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie. -  Pierwsza spłata przekazem pocztowym, 

dalsze czekiem pocztowym bez opłaty pocztowej. (4^b-d-d)

Uedailledor

Itl0

d° ^ 0 *  hneralng STdaddla Rriltstma
Galicyii lodomtryi i  Wielkiem Księstwem 

KmkorosUirm.mRiesxomit a Antoniego Kar/iinskieyo.

Komitety balowe tudzież wszelkie Stowarzyszenia 
Austryi-Węgłer znajdą największy wybór w najzna- 

czniejszem specyalnym handlu Austryi-Węgier I

•  firma RIX w Wiedniu,*
I I .  P ra te rs tr. 16, w Bixhof.

Ordery kotylionowe 12 szt. 5 c t., sortymenty orderów 
kotylionowych 100  szt. 1 złr., 2  do 10  złr. najpiękniejsze, j 
libiory maskaradowe materyalne dla mężczyzn i dam, żydów, 

majtków, turków, dżokei itp. złr. 2-50, 3 50 do 6  złr. I
y  Peruki 1 złr. do 2 złr.

Papierowe nakrycia na głowę od 2 ct. do 36 ct. 
Polonesy, upominki dla pań, porządki tańców, naj-

świeższe. Próbki do przejrzenia._________________ I
Odznaki stowarzyszeń 1 komitetów,^em aliow ane w j>gnjm
Q T  Cukierki strzelające, przedmioty żartobliwe.'

Forządki kotylionowe, tombole. “

N aiw yssse u d a n u c z e n ia  u »  p ie rw sz y c h  w y staw ach  tw ia to w y ctil 
' i J y od ro k u  ls«7 począw szy . I

.. sB2 u

P-'

B igo  fony, b u k i ety k o t y l i o n o we. 
Maski, brody, lampiony.

D e k o r a c y e  sa l  ba lowych.

Cena za pudełko ALPESTRE ua i'/t litra likieru żółtego . 75 ct. (2814 53-104) 
za pudełko ALPESTRE na 21/, litra likieru zielonego 85 c t  

Serviette Hyglenląue zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na 
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie skład u Józefa Kanaka, ul. S z e w s k a  L. 5

Kostium maskowy 
gogątek, surdut, spo­
dnie, kamizelka, cylinder,
laska, razem 4 złr. 50 c. ■ __________________________ _______;— — ----- ;—  —------

.......................... _jl y -  Kule śniegowe, pierścienie Ślubne.
j Wachlarze 1 rękawiczki halowe, ozdoby halowe dla każdego kostiumu, róż j 
| rblelidło , perfumy, wszystko znacznie taniej niż wszędzie w istniejącym $j0 £ T  od 26 lat

rozsyłkowym handlu RIX, P ra te rs t ra s se  Nr. 16.
Kolorowane wspaniałe katalogi 30 c t., mały katalog darmo. — Łoterye żartobliwe IW  szt.

4—6 złr., 2W szt. 5, 8 , 10 do 20 złr. (3-3 3)

Należy zawsze żądać w yraźnie:

C o m p a n y

EKSTRAKT IHIĘSNY.
Wag len jest wtedy tylte prawdiiwy,

barwie się znajduje.
Główny skład Towarzystw ąLiebiga(Com pagnie Liebig) dlaA ustryi-W ęgier:
K aro l B e r e k . c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

2 . W o l l z e i l e  9 .
(274-2-12)

l . i e b i g a  Ekstrakt mięsny
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytćm użyciu, nietylko 
nadzwyczajną wygodę 
lecz także w ielk ie  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też' niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

H P
»  es

9 13p.gr
2 b

0C*
23
©  es
3 *I31B5 »

A
m o n i a k

stary z dobrego dalmatyńskiego wina
‘/, butelka 3 złr., ‘/i butelki złr. 1-70.

i i a n a w e i y
Tugawa (stare wino białe S tr o h w e in ) .........................................butelka 1 złr. 50 cent.
Muscat (stare wino czerwone S tr o h w e in ) ....................................butelka 1 złr. 50 cent.

w ysyła ze Spljetu włącznie ze skrzynią i opakowaniem w skrzyniach
po 6  i 12 butelek. (423-2-6)

hurtowny handel win V . Ł u k  s i c  w S p i j e c i e  (Spalato).

Zakładania cegielń,
fabryk towarów glinianych, 
szamotowych i keramitow.,
lulir.vl* cementu,

wapienników,
zupełne plany, p i e c e  d o  p a l e n i a  w s z e l k i c h  s y s t e m ó w ,
urządzenia oraz machiny, wszystko w najświeższem uznanem wykonaniu.

E B X JE S T  J lO T O r ,
Budapest, Berlin W., Briinn,

Aussere W aitznerstrasse 70. KurfUrstenstrasse 122. Olmtitzergasse 9.
Prospekta i wyjaśnienia darmo i opłatnie. (2472 10  )

LOSY
nabyć moina^iiajdogodiiiej na małe miesięczne spłaty.

Z powodu 3 c ią g n ie ń ,  które się odbędą w marcu b. r., polecam następne 
najtaniej obliczone grupy losów:

1 w«giersht los Czerwonego Krzyża \ wszystkie 4 losy na 19
1 los Bazyliki ' ^ .
1 los serbski państwowy (tytoniowy) Dziesięć ciągnien rocznie. 
1 los Jó-Sziv (Dobre serce) J Dwa ciągnienia w marcu.

Grupa A.

Grupa B. wszystkie losy S szt. na 30 
spłat po 6 zł.

22  ciągnień rocznie. 
T rzy ciągnienia w marcu.

1 3% los kredytowy ziemski II. emisjfi 
1 los anstryacki Czerwonego Krzyża 
1 los węgierski Czerwonego Krzyża 
1 los włoski Czerwonego Krzyża 
1 los Bazyliki
1 los serbski państwowy (tytoniowy)
X  los Jó-Sziv (Dobre serce)

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu pierwszej spłaty, 
której nadesłanie nastąpi najdogodniej przekazem pocztowym.

Celem uwolnienia od opłaty dalszych wpłat nadesłane zostaną czeki 
pocztowej kasy oszczędności.

W szelkie w A ustryi dozwolone losy na miesięczne spłaty. (297-8 3)

Dom bankowy i wymiany A. Gutfeld
w Wiedniu, I., Wipplingerstrasse Mr. *7,

istniejący od r. 1870.
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CZAS z Niedzieli 24 Lutego 1895.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. Wład. Milkowskiego

te  K ra k o w ie  (342-5 ) 
wyszło już p ią t e  wydanie dziełka 

O. Bernarda Lubieńskiego,
Redemptorysty, 

pod tytułem

Nowenna najskuteczniejsza
do Najśw. Maryi Panny Nieustającej 

Pomocy.
Wydanie to, p o w ię k s z o n e  Mszą, świętą;

Litanią i Hymnem do Matki Boskiej, Nieustającej 
Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa­
pierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pię­
knie kartonow. w cenie 2 5  c e n t ó w ;  b) z ob 
wódkami różowemi, z prześlicznern, a bardzo 
wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w  k o lo r a c h . w oprawie bardzo ele­
ganckiej w płótno angielskie (różne kolory), 
z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 
5 0  c e n t ó w ;  z przesyłką o 5 centów więcej.

Wysprzed aż po zniżonych cenach Reim i Friedrich
wyrobów z pracowni pończoch 11

V i c t o r i a
to Krakowie przy ul. św. Tomasza L. 33.

II. piętro. (418-1-6)
Tamie nabyć można bardzo tanio omy­

wanych maszyn do robienia pończoch.

Rogóżki i Szczotki do wycie­
rania nóg;

Chodniki kokosowe i ceratowe oraz 
Linoleum;

Kalosze rosyjskie;
Lakier na kalosze i buciki;
Lakier złoty mieniący na buciki 

balowe;
Apreturę do konserwowania i czer­

nienia skóry;
Czernidło płynne francusk. 

błyszczące natychmiast;
Smarowidło krajowe nieprze­

makalne, na skórę;
Szpik i Tran rybi do smaro­

wania skór;
Szczotki do obuwia;

polecają JP. (360-3-3)

w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Masło margarynowe
LEŚM ICK Y  I higieniczne, sprzedaje się

wszechstronnie wykształcony, 34 lat maJv| nrzv
15 lat praktyki, 12 lat zarządzał s a m o T C O C l Z I C n n i e  S W i e z e  pi j  
dzielnie większemi lasami, 10 lat na osta-ju J |Cy  K o le te k  pod Nr. 5, po 
taiej posadzie, obeznany dokładnie z wszel l ~ r  . k i lo g r a m .  (416-2 16) 
kiemi w zakres leśnictwa i zarządu dóbr o
wchodzącemi czynnościami, mogący się

Do nabycia w każdej księgarni:

St. Koźmian. „RZECZ O R. 1 8 6 3 .“
Tom I broszurowany złr. 2*50, w oprawie złr. 3*— 

II „ 3*—, „ „ „ 3*50
III  „ * 3*50, „ „ „ 4*—

Uczennica Hotelu Lambert
z dobrą muzyką, k i l k a  n a u c z y c ie le k  A n-  

| g i e l e k  i H le m k i F r o e l i l a n l i i ,  zaraz do 
umieszczenia. (465-2-8)

AGENCE INTERNATIONALE 
If line S t. d e  S IK O R S K A , Cracovie, 

H otel de  Saxe.

Całe dzieło „ „ 9'— , » v » 10*50
Wydanie na p ap ierze  h o len d ersk im  (in 4 -to) złr. 2 4 , 

w bogatej oprawie a l’antique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. 3 3 .
Nakład SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ «  KRAKOWIE, Synek,

Pałac Spiski. (458-1-50)

350.000 złr. do wygrania tylko za 9 złr.
fgSF  1  m a r c a !

r. promesy
oaj° P° 4 ‘/j z*r- j i 50 c. stempel 
pół po 2 ’/, złr. i

jPSf* główna wygrana "^>6
złot ren. 1 5 0 .© © ©  wal. austr. 

Wiedeńskie komunalne promesy
po 4 złr. i 50 ct. stempel 

j p g -  główna wygrana "15®
złot. reń. 2 0 0 . 0 0 0  wal. austr.

Promesa całego losu 1864 roku i komunalna 
g y  razem tylko 9 złr. -

■i

■i
Wechselstuben - Aktien - Gesellschaft „Ilercur"

I., Wollzeiie 10 u. 13. A l i e n ,  Mariahilferstr. 74 B.

ażnedlawszystkich!!
Ktokolwiek potrzebuje inserować 

zarówno z Krakowa jak z prowin- 
cyi, w dziennikach krakowskich, 
krajowych i zagranicznych;; 
Ktokolwiek w Krakowie pre­
numeruje gaze t y  miejscowe, 
krajowe i zagraniczne — zarówno 
osoby prywatne, jak : instytucye, 
czytelnie, kawiarnie itd., najta­
niej i najdogodniej "Dl 

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

Józefa Hopcasa i Antoniny Salomonowej
w Krakowie, (2468-48-)

Plac Maryacki 2, przedłużenie linii A— B

Ukończony medyk,
który uczył chłopców i panienki w pierwszorzw, 
nych domach arystokratycznych, przyjmie ob0, 
wiązki guwernera w mieście lub na wsi. Adrê . 
S. M. JA. 20 poste rest. K r a b ó w . (378-5-7;

W i s k i d a ,
specyalista fryzyer damski,

uczeń Ardelianiego. 
Zamówienia przyjmuje Salon fryzyerski 

przy p l a c u  M a r y a c k i m .  (398-10-10)

Wyborna 
Odstała

§tarka, po zł. 1 i zł. 1*50 
I Valewka 

Owocówka
z doskonałych owoców węgierskich po zł. 1-. 

trzyletnia po zł. 1‘25,
w Magazynie Juliusza Grossego

w Krakowie, Rynek gł. L. 3 |t 
Pałac Spiski. (2647-15-24)

(430-1-2)

wykazać chlubnemi świadectwami i pole 
ceniami poszukuje dla zmiany stosunków 
od 1 go kwietnia r. b. odpowiedniego sta 
nowiska. Łaskawe oferty pod lit. L. K. 
lOOO poste rest. Poznań (Posen I).

(483-1-2)

F R I E D R I C H  H  A M K I Ę C K  ó t C o .
MASCHINENFABRIK UNO EISENGIESSEREI, BRUNN, MAHREN.
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Przy kopalni węgli J. Wgo 
Andrzeja hr. Potoc­
kiego w Sierszy jest do 
obsadzenia posada

drugiego sztygara.
Oprócz wolnego m ieszkania,__

węgli na opał i nafty na św ia-l^ * J  * 
tło , pobierać będzie tenże do 
60 złr. miesięcznej płacy.

Petenci, nie przekraczający 
40 lat wieku, fizycznie zdolni, 
z ukończoną szkołą górniczą, 
biegli w języku polskim, mają 
się wykazać oprócz tego kil- 
koletnią praktyką przy kopal­
niach węgli. (468-1-2)

Podania wraz z świadectwa­
mi należy wnieść do dnia 5 
marca 1895 r. na ręce 
„Zarządu Zakładów
fór. i hut. Andrz. hr. 

'otock iego w Sier-

i

p r a sy  k o ło w r o t k o w e .

q n r

m i n i i
p o d w ó j n ie  d z ia ła j ą c e  p ra sy  r ę c z n e .

Jfąj większy wybór lamp po cenach bez konkurencyl tanich.

p r a sy  e x c e n ir y c z n e *

M

gzy, poczta Trzebinia.

PREZES
Towarzystwa Zaliczkowego I 

w Chrzanowie
zawiadamia członków tegoż Towarzystwa, 

że
d n ia  21 go  m arca  1 8 9 5  r.| 

o god s. 11 rano
odbędzie się
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W
w Krakowie, Rynek główny L. 35

(K R Z Y S Z T O F O R Y )

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego rodzaju 
flaszek „Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła dawniej Friedr. 

Siemens" w Neusattl-Elbogen i Dreźnie,
poleca swój

bogato zaopatrzony rtład l a m p .  Ś W ie C II ltk ó W  i paJąfeÓ W  z pierwszorzędnych lim  
zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas i wybór obecnie tak ulubionych l i i l l ip  S t o j a c y c i  
(Stdnderlampen) i słupowych z palnikami najlepszej konstrukcjo, tańszych niemal o 50 /„ ja

z wiedeńskich fabryk.
Towary majolikowe i bronzowe i t. p. od najtańszych drobnostek do naj ozdobniej szych 

przedmiotów; oprócz towarów powyżej określonych, posiada Magazyn wielki zapas owarów słu- l |  
żących do codziennego użytku, które sprzedaje po cenach możliwie najniższych i tak n. p. I

Skład fortepianów, pianin i harmonium
W . B arabasza i W. Wawrzyckieg#

i w Krakowie, Rynek 13,
SPRZEDAŻ -  ZAMIANA -  WYNAJEM.

Przy odpowiedniej gwarancyi na raty. (2815 221

NOWOŚĆ! — Pianino-Harmoninm. — NOWOŚĆ!

Herbabnego Syrup wapienno-żelazisty
Z  P O D  F O S F O R A N U  W A P N A .

Ten od 25 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le­
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa roxw&lnift* 
iąco na śluz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszająco na poty, tudzież podnieca 
apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi siły. Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tworzenia krwi, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo- 
ryczno- wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. (18-11-22)

Cena 1 flaszki z łr . 1 * 5 ,  pocztą * 0  c. więcej 
*■ za opakowanie. (Połówek niema).

f i g f  P r o s im y  ż ą d a ć  i i t w s i e  w y r a ź n ie  „ J .  H er lea -  
b n e g o  syropm  w a p ie n n o  - i e la * t s t e g o “  tudzież uważać 
na to, ażeby pobocznie wydrukowany u n ę d o w n i e  p r o to fc ó ło -  

w a n y  z n a k  o c h r o n n y  znajdował sią na każdej flaszce.
Centralny skład rozsyłkowy:

w W i e d n i u ,  a p te k a  „ z u r  B a r m h e r z i g k e i t “
VII/1, Kaiserstrasse Nr. 73 i  Nr. 75.

Składy niemal we wszystkich aptekach w Krakowie — j 
Czerniowcach i na prowlncyi.

Antoni Rozmanit, Kraków.
FABRYKA PAROW A

CYKORYI, SUROGATÓW KAWY 1 KAWY FIGOWEJ
w  R akow icach  p o d  K rakow em .

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. Ministerstwa handlu i rolnictwa.
j Wyrabia z produktu surowego własnej plantacyi, wszelkie gatunki cykoryi sztucznej i kawy -  

odznaczające się bogactwem części pożywnych — tudzież doskonałym smakiem 1 zapachem.
U o  n n h y c ia  w e  w s z y s tk ic h  h a n d la c h .  JP. (2898-11 12)

Członków Towarzystwa Zaliczkowego 
w Chrzanowie.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1) Wysłuchanie sprawozdania Dyrek 

cyi z czynności i rachunków za rok 
1894 , zatwierdzenie bilansu i u- 
dzielenie Dyrekcyi absolutoryum 
z czynności i rachunków za rok 
1894.

2) Wybór 3 Członków i 1 Zastępcy 
Członka Rady nadzorczej w miej­
sce ustępujących.

3) Zatwierdzenie uchwały Rady nad­
zorczej , postanawiającej otwarcie 
filii Towarzystwa w Jaworznie.

4) Wnioski Członków.
Gdyby z powodu braku kompletu 

powyższe W alne Zgromadzenie nie 
przyszło do skutku, w takim razie 
stosownie do treści § 32 statutu na­
stępne Walne Zgromadzenie odbędzie
się w dniu 2 1  m arca  1 8 9 4  r.
o godzinie 11 % rano, z niezmienio­
nym porządkiem dziennym. (467)

Poszukuje się
dzierżawy majątku

od 200— 500 morg. w dobrej glebie.
Oferty pod lit. ST. U . 5 0  przyjmuje 
A d m i n i s t r a c y a  „Czasu.“ (412-2-3)
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IQ szklanek gładko Z Ą  p  IO nożyków * trzonua- QQ «
1C. szlifowanych . b. 1— mi majolikon emi [|

Garnitur stołowy * fajansu francos, 
albo porcelany, * deseniem, zawierający

4 0  sztuk zł. 14

II jO profitek OGp 
||lfc gładkich «U b.

IO muszli prawdzi- 
1 Cm wych do GO n 
pasztecików UU u.

Garnitur do mycia z fajansu francu­
skiego albo drezdeńskiego

zł. 3*20 1 9  płukanek A‘RH 1 
1̂ -kolor, z ł.4*- 0 0 !

Talerze porcelanowe 
z deseniami gustow- 
nemi, nie zmywają- 

cemi się:
płytki. . . 12 ct.
głęboki . . 13 „
deserowy . 9 „

G arn itu r z s z k ła  cz y steg o  z o b ­
wódką, m atow ą, za w iera ją cy :

1 2  szklanek do wody,
1 2  kieliszków do wina,

1  karafkę na wodę,
1 karafkę do rumu,
2  kieliszki do wódki, zł. 3 2 0

Eso lu iezek  CO p  
m ałych  . OU U.

12 filiżanek do her­
baty z prawdziwego 
fajansu francuskiego 
niezrównanej trwało­

ści z ł .  2 * 6 4 .

jO rzn iętych pod- 
IA staw ek  P*7f|p  
noże i w idelce *9b>

1 sto lik  bam buso­
w y z płytą francuską, 
deseniowaną, 35 centim. 

średnicy, z*. 3*50.

«S

*
S

U

G arn itu r s to ł. porc. z  d esen iem  
n leziiiyw ającym  s i ę ,  zawierający:

12
6
6
1
1
1
1
1
1

talerzy płytkich,
„ głębokich,
„ deserowych,

półmisek długi,
„ okrągły,

salaterkę, 
kompotierkę, 
sosierkę, 
wazę, zł. 6*40

Urządzenie kuchenne zaw ierające 1 ©  
sztuk , m iędzy innem i:

1 m ło tek  porcelanow y, 
1 w a łek  »
1 ced zid ło  »

i t. d. zł. 3-80

Garnitur porcelanowy do herbaty 
z ładnym deseniem, zawierający;

6 filiżanek,
1 cukierniczkę,
1 m ieczn ik , ł j  9>Q||
1 cza jn ik , L  3U

Cicionkami Drukarni B Czasu,a

P rzy  za  kup n ie w yp raw  oraz u rząd zeń  h o te lo w y ch  i  r e s ta u r a ­
cyjnych  od stęp u ję rab at; ró w n ież  u d z ie lam  na w y p ła ty  osobom  m nie  
znanym  b ez  d o liczen ia  n ad w yżk i. j p . (464-2-20)

największy wybór lamp po cenach bez konknrencyi tanich.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

H U T Z - MAR K E

Molla Proszki Seidlickie T ylko praw dziw e,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A . M o ll .

Molla prosik i Seidlickie są uiezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze  złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 

ESP F ałszyw e w yro b y  będą sądownie ścigane.
Cesia zapłecaBętowaiieg' 0  ©rys®®®®-®®®® piaelełha A zgir. w al. asset!?.

Wódka francuska  i sól  Molla
TvffiS prawdziwe, leżeli każd^  flaszka o patrzoną  jes t znak iem  ochronnym  A. Mofls i  zam knięta

plombą ołowianą „A. Moli.“
Wódka francuska i sól Mafia jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i snnym przvpadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Cena ery-
_; I„_: _I L .......: Ilnn.h: OA ncnJÓu,finalnej pfombowansj flaszki 90 senfćw. (I5510-)

G ł. s k ł a d  w y s y łk . :  A. M OLL o k. d o s ta w c a  i ia d w ., W ie d e ń , T u c h la u b e n .

Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 

SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Szaraki i Syn.

J. Sperber w Wiednia,
I I .  M a r c h f e l d s t r a s s e  1 , '

fabryka towarów miedzianych, kotłów parowy**
i machin,

" w y n r a ł w n a *

kompletne urządzenia dla browarów, gorzelń, fabryk 
s p i r y t u s ó w ,  c u k r u  i chemicznycn

fabryk; r
jako niezwykłą g Z C Z e fÓ lD O Ś C *

K O M P L E T N E  U R Z Ą D Z E N I A

rafineryj nafty,
następnie wszelkie przyrządy dla fabryk sody: kotły 

parowe, zbiorniki, rury miedziane i żelazne itp* ^
Armatury żelazne, ołowiane i metalowe * 

zawsze na składzie.
Rządca Drukarni Józef Łakociński-

 ̂.j. ...... . .. .. .  . |.|.HTin. rmt g

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, holel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca:   * —
K r a w l l l m  w i e u c u » K i c  » 

złr. 1*80, angielskich od % do 6 złi.


